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S Ł O W O  W S T E P N E .
Dajenu- wam  d-isiaj dcKrkk dziennik, jaki nie 

codzień czytacie. Nie zrodził się on w zwykłej za­
dym ionej dziennikarskiej k u ź n i; nie przysposobią!}' 
go, ręce w praw ne do piór, nożyczek i kleju; nie, 
wj-szedł 011 z głów pom ęeżonych i wyczerpanych, 

Ksilących się włącznie na dastarcp in ie  w am  tej po­
wszedniej. strawy, której wciąż głodni jesteście 
i k tó ra  w ciąij niknie bez śladu w waszych nię; sftrS 
tych na pól m ózgach, a na pół ^oładkach. .Ukła­
dał}; -go białe i delikatne rączki, chętniej biorące 
zą kwiat, niż za p ió ro ; stw orzono ,gO w atm o­
sferze wonnej i cichej, wśród półgłotfem prow adzo­
nych rozm ów  o pogodzie i wiośnie, o przygoto­
w aniach i niespodziankach m ajowego festynu i o tej 
sm utnej nędzy;- kterg. pocieszyć i której dopom ódz 

'jpak.zeba. .A jeżeli tej pr icy- dopom ogły-takze śjiisy- 
w ane zazwyczaj na  wdb^ą zabaw ę i ną w aszą po.-,, 
trzebę pióra, przyniosły one tu ta j tylko to, co udało 
im się rzucić  na papier w chwilach odpoczynku 
i w y tchn ien ia ; nie dziwcie się zafęm, jeżeli w tem 
czasem i św ieżość i uczucie i hum or znajdziecie.

Niezwyczajn} dziennik niezwyczajnie czytać po­
trzeba. Nie powinniście zatem  N zpalt jego prze­
biegać zam glonem i przsjjiiiśenność oczam i i zasypiać 
czasem  przed odkryciem  artykułu , do którego n a ­
iw ny redaktor najwiękąjje może przywiązywał zna­
czenie. Niechąj-żę wjashod tego pow strzym a przy­
najm niej dekoracydf na  tle ktcjrej ujrzy światło 
dzienne : rozejdzie śię pom iędży ludźm i nasz skrom ­
ny dziennik. W śród  gw aru  zabaw y i upojenia młodą 
wiosną, raz jeden w ?życi.', choćby tylko wśród 
śm iechu i żartów , poświęćcie dłuższą uwagę tym 
zadrukow anym  arkuszom , k tóre  codzień odrzucacie 

'"z lekcew ażeniem  i w zgardą, jeżeli nie dość zaw ie­
rają  miejskich now in i zabaw nych powieści. Niech 
was do tego skłonią przynajm niej owe względy, 
jakie się nalezh tym szlachetnym  paniom , które 
wierżą w wasze zam iłow anie do literatu ry  i w w ® z 
zapał dla prasy% i które pragną’ z tych problem !^'- 
tycznych waszych zalet wydobyć korzyść dla pozo­

s ta ją c y c h  pod ich d o b ro c z y n n i opieką nędzarzy.
' Mam nadzieję, że się nie zawiodą; w swoich złu­

dzeniach ; praw dopodobnie jednak  nie będzie teńani 
nasza, ani w araa, alo ioh tvlk®-'aaa'łu£'a.-J O

Niechaj tych kilka słów' wp.stakczy w am  za a rty ­
kuł w stępny. Nie zrażajcie fśięl, nim, bcjbtaka jjuż 
jego natu ra , żj? muśj. morali-zować i nudzić,Ko czem 
zresztą dobrze wiecie, bo go opuszczacie starannie- 
Ale takie jest już  stare dziennikąpskiej--prawo,j^ze 
dziennikowa tak  jak  -starej tragedyi potrzebna jest 
przedm ow a; byłby bez niej podobny, jak  mówił 
swoim w spółczesnym  ShdKęspeare, do sukni nie­
bieskiej bez złotego galonu. P rzedm ow a .taka, we­

dług daw nego :st} lu m ogłaby zaw ierać kunsztow ną 
pochw ałę treści. Lepiei je s t jednak, jeżeli treść^się 
sam a pochwali. Przytyki zaś i przym ówki der; Zoi­
lów sądzę, że sj|-żbyteczne ; załatwiliśmy się z mmi 
jak  najpraktyczniej, w ciągąjąc najsurow szych z po­
między nich do wspólnej z nam i pracy. Nie pozo­

s ta je  nam  zatem  nic innego do uezy-nienia, jak 
tylko przywołać sobm^pomoc tych dobrych duchów, 
które nad wam i czuwają, i prosić ich. aby n a ­
tchnęły wjąlfe życzliwością dl'a naszego d z ie ła , po*- 
błażliwością dla jego wad i brakowy, i chęcią zw ró­
cenia uwagi na jego  zalety, jeżeli jakiekolwiek 
w bezgranicznej łaskawości swojej znaleźć raczycie . 
Niech nas zresztą cel i przeinaczenie tej Skarbonki 
zasłoni i obroni.

Ka~i»ders i lh  renberg.

K w e s ty e  społeczne.

W Ar.
\  M - l  u d z ie  bez  A h a ra k tó iiu  , p rz e ś liz g u ją  sieA*^- 

lu d z ie  z c h a ra k te re m ,jp jC e b ija  ją  p rz e z  w a r ­
s tw y  n a ro d u . Spół& ćZ eństw o n ię  Z apom ina*! 

k to  j ę  p o tr ą c a ł  K. k to  je  g ła sk a ł. W ię c  Choć p i e r ­
w si w y p y h k u ją  ogól; d la  w ła sn e g ó  int^.Eęsi^, a  d r u ­
dzy  w la ś n y  ińtereg^-.po^w  ięca ją  d la  d o b ra  o g ó łu , 

B p §  je d n i  zę skućczorią,; d ło n ią  p r /^ s tę p i  1 ja j bp, p r ą ­
cy  o k o ło  j f f l i ó M g o  p y ? y tk u , a  d fu d z y  z ro z w a r-  

jŚŁtjini rę k o m a  —  ;eg ó l idz ie  z a  t£ m i, którz.fc> go. p o ­
g ła sk a li, a  -ffte s łu c h a  l* c h , ktejrzy jg o  p o trą c il i .

Ludzie . 'J je ^ h a ra k te r ii , nigdy nje>'zdejm ują?ly- 
'jidjkr, — .ŻaąSjz cliaralcmferii. stąpają w cit/koyjfód- 
kuier^.ohów iu.j jp.pbudki 'czynów giną w otfeSktóśjj 

h^obu w ykonyw ania czynów. G ołębia!'prostota ustę­
pu j$j przed przebiegłością krogulczą. Cicha robota, 
przed halSsHwąj krzątaniną. T łum  slifcha ra-cyi gło- 

yniejszeg-o.-^A^Nini prostoduszny^ usta ..otworży. już 
go przew rotny przegada.' —  F o jite n ia , choćby 
z w ody m ętnej, grą , barw  zachwyca oko, łgdy^kry- 
njezny zdrój tylko .{^cb.ust jtj$  p le śn ia k ie m , k tó ­
r a  się ku litem u przychylą.

W  tk w i ta je m n ic a  p rz e w a g i p r z e b i t y  eh 
u m y s łó w  n a d ,  p ro s to d u s z n y m i w  n a sz e m  *rpbłe- 
c z e ń s tw ih . — W y t i ip n ie  k ilk o g ó d z in n y  pó jtop  w y -  
iukÓw w  m iarow ych kroplach ifflerzaj^w; w' ółśrnó- 
n y c li słuchaczy^* a  ju ż  m o w ę a  z a w ła d n ą ł n i m i , bo  
ic h  u n u ż y l i ru e s p p so b u y m i u iczy n il d o  z a s ta n o w ie -  
n ia S t e . O n i .zaledw ie*' cza^' m a ją ,  a b y  s t r z e p n ą ć  t u ­
m a n y  A^odyń - .k tó j^ ń i  zab iy -zgano  im  oczy. —  K a- 
ty l in a  zaw sze  j ę l t  p e w ie n  w y ższo śc i n a d  G yoero jtem  
w  n a d j r e h  s to s u n k a c h , g d y ,% u c lia© zy  z a g a d a  n a ­
w a łe m - fa c y i  c u c h n ą c y c h  so flzm a tem .j -0 g§l n ie  Kpó- 
s trź e g a , ja k  w  p u ła p k ę  w p a d a . OUnłŚYrta go, szych 
z ło ta  i f c s ź q w s k ie g o . rv '•k raso m ó w cze j, i<ciS-

szy się z dobrą w iarą  tem, ża*Sgn zła w iara przei- 
gadala, gdyż m u się wydaje, że qh ia  go prze^óna- 
ła. Ogól •szczęśliwy, żt ktes za niego myMi i m ówi 
ale — jego, fjprawy nlesżę^a^liwe. I&.cly racya 
przew rotnego wy^uja-la jako djiwaśt, roztropnego 
zdanie zaledwie odrasta  od ‘zięńii —  kila tego to 
spraw y ogółu; idą ezęstokrc$ na opak, dębro  po- 
iap‘ólne na  rzecz dobra -.mśobistego. A je d n a k  — 
lciedys, kiedyś^— społeczeństwo spostrzeże, się na 
kłam anej praw dzie, na itze lnd in  w yzyskiwaniu sie­
bie. i nap ię tnu j !  narzucającego się przewodnika 
japońskieni m ianem  peg arfj^ t rybą. łj^z ości, czło­
wiekiem bez charak teru , Howenkukipłcęjo.

Co do m nie. czczę zawsze ćzlowieka^R charak­
terem  — naw et gdy społeczeństwo- w zdragat..lię . 
iść za nim., a opinia — ta dobroduszna opi- 

—  ka.mienuje.Ć.
JiMreiihcr Karol.

m a

, ĄbzBZferżono n a d  m ia ry  za k re d  w y k s / la łc e n ia  
niew ieściegfo, w tła c z a ją c  w  u m y s ł d z ie w m n e k  m n ó ­
s tw o  w ia d o m o ś c i, k ló ry s h  z c z a r n i ,  ja k o  n ie p o ­
tr z e b n e g o  b a la s tu ,  p o z b y w a ć i m  się A cypadnie. 
A- ty m c z a se m , z d m ra ć  b y  się p ie g ło , iż je  A v;łą- 
c zn ie  n a  n a u c z y d e lk i.  n i^ .U ą  p rzy sz łe  lirifitki i . g o -  
spodyirte^ , d o m u  aa y c h o w u ją ; . zaćzem  pó,d .w ieli®  
w a ż n y m i A vzględam i -Avchodzą bhe aa- ży c ia  b e z b ro n n e , 
a  ra ęże j b e z ra d n e . Do o w y c h  niedostatkÓAv w  Avy- 
choAYaniu n a le ż y  niew ątpliA yie 'b rak  o b s i a n i a  .z p ie r ­
w s z y m i ś ro d k a m i r a tu n k u .  av raz ie ' tig-glej c h o ro h y  
lu li A vypadku, b r a k  w p ra ic y  av ępatryA Y aniu r a n -  

n y (łj.1Ą  w  c h o d z e n iu  o k o ło  ^chorych. jC ton ieśły  to  
w  p ó źn ie jszem  ży c iu  u b y te k , zw łaszcza  d la  o só b  
p fe e z n tię z o n y c h  a b y  ży ć  n a  Avsi, z d a ła  ó d  p o m o c y  
le k a rsk ie j, k tó r ą  z a s tą p ić  n a t r a c ić  m o że  i p o ;w in n a  
d o b ra  p a n i.  m a tk a  n ie ty łk o  Avlasnych dzięb i, lecz 
i cze ladk i sw o je j. P o  Avszystkiah m ia s ta c h  E uropy .^  

p o w s ta j ą  ju ż  a m b u la to r y a ,  p ray  k f e ^ ^ r  m o ż n a  
się  AvpraAviać av d o ra ź n e j p p s lu d ze  i o p a t r u n k a c h .

i K rak ó w  p ra g n ie  lę jr  p ięk n y  naśladoA vać p r ż y -  
k la d . L  d n ie m  J - g o  G ru d n ia  b  r . d o c z e k a m y  się  
po d o jm e j^  in s ty tu ty  i. p rzy d z ie lo n e j d o  z a k ła d u  S ió s tr  

M iło sie rd z ia  n a  K le p a rz u . T a r n f c a  -ch.ęt;ńem u p o -  
A vażiiieniem  z a c n e j m a tk i  Ju h e l, k ażd eg o  d m a  ay ty ­
g o d n iu  z i r y ją tk ie m  n ied z ie li, o d  '# jd z i n y  iO -tę j 
d o .  1 I - t e j  .Dr. BossoAvski o tw b rz y  p rak tycżrny  k u r s  
o p a tr u n k u  i r a tu n k m  d la  p a ń  p ra g n ą c y c h  się" w y ­
ćw iczyć w  s0 użbjęi‘ t-h o ry ch  i ra n n y c h , o ra z  ż ą d n y c h  
dołąkzyC;-,pe\AuikUłmi,0ję-tiiość do  sw ego  pnŚAyięcenia 
K ilk a  re ń s k ic h  m ie s ię c z n e j o p ła ty  n a  m a te ry a l  o p a ­
tru n k o w y  je d y n ju n  k o s z t ^ i  teg o  d o b ro c z y n n e g o  
a  b e z in t ę ^ o jy n e g o  k u rs u , z k tó re g o  nieA \ątpliA vie 
w ie le  o só b  u  n a ś  s k o rz y s ta ć  k ećh ee . W y .ż ^ z g s tu -  
d y a  le k a rsk ie  n ie  z d a ją  n a m  się ’ódpoA viadać a n i 
zd o ln o śc io m , a n i  siłom ,- a n i  p rz e z n a c z e n iu  k o b ie ty ,  
a le  n a to m ia s t  le k k a  je j rę k a ; d e lik a tn e  pajc-óę p rz y ­



% s k  a  E m o  n  k  a .

rodzona zpcznoś^' jak  w raz się naflgjłi do kojącej 
i gojącej7'śliiżBy przy ram iach . A nadto, przypo- 
raniAjKs^s.gpttąi .słowa jedńńgo z najw iększych le­
karzy przeszłości, ktć&y rad  pow tarzał, iż po dó- 
śwęślofdzeńiąch długiego żyw ota-i zaw odu, zwątpić 
m uw ą ^ fe z ł ł )  skutęćańośej wszystkich bodaj leków, 
z w yjątkiem  ” jcln$W) tylko balsam u d o b r o c i  k o ­
li i e o e j .  '

K o nstan eya AhrrawsJca.

O m i ł o s i e r d z i u .

M iłosierdzi^, to  je d n a  S fla jp ię k n ie jsz y c li  cnót, 
jak im ?  ludzkość póążezycić sijg, m o ż e ; je s t  .ona p rze ­
c iw n ik iem  i negacyąt egcozm u. ..jaśt •oftai^, k tó rą  je -  
ffina część spo łeczeństw a sk ła d a  dob row oln ie  n a  
iajzeez'.-drugiej, liczebnie wjfjkśzej, w  p o ró w n a n ia  zdś 
z p,ierwśz!i, m niej ho jn ie  przez O patrzność  .o b d a -  

ć ^ ó n ą U  ie a it i  je d n ak  ak t m ilo ą o rd z ia  m oże być, 
tak  ja k  każda in n a  czynność ludzka, m niej lub  w ię- 
,4ej dojiśoshun, m niej lu b  wiwcbj d o d a tn im  i .dosko­
n a ły m . ZńlĆży to  n a tu ra ln ie  od  sp o so b u  w ykony­
w an ia  tego ak tu . k tó ry  w ted y  d a je  na jlep sze  w y ­
niki. jeżeli u ję ty m  je s t  w  lo iąnę, k tó re j g lów neńń  

igecliajn i są p ra k ty fe ie ś ć . i u m h ję ln o ść  w  dzia łan iu  
skutecłm'iejf/ 0  ilól m ożności ja k  n a jm n ie jszy m i śro d ­
kam i.

Do tJg’o, że tak  sfę w y r ^ ę ,  idea łu  m iłosierdzia 
dojść n ijjżna  ła tw o  p rz®  d z i d a n i*  zb io row e całego 

tepołecz^jństftd, ktorego członkow ie sk ła d a ją  większe, 
lub drobm ejsżć ', albo 5 ®  i ró w n e  datk i, do jednego  
tylko1' żbiorlilką. zawieijhj%c©g0: już p rzed tem  w  tym  
sa m y m  » l u  Łfebrajie a lru y . fZ  .te^p zb io rn ik a  p ły ­
n ąć  m oże n ii^ s ie rd z ie p IS ^ o k y ii i silnym  stt;um ie- 
n iem , k tó |e § ^ . pCąd, um ie ję tn ie  pd-kierow any i roz- 
dzielóay, p rzew yższa w  sku tkneh  sw oich ;.na jśm iel- 
sże;/iraw et przyfjusżrUetiifi. Dowodecu tego , sposób  
w ykonyw ania-jirvil.‘w ierógjg1 piRęz ibdpow iedn ie  to ­
w arzystw a, nrp. w  Anglii lub  w N ieniczech is tn ie -

• Z dobądźm y  się raz  i ‘myt n a  krok stanow czy, 
a  k w esty a  —  jeśli m iP ję  tak  w yrazić w olno —  „że­
b racza"  będzie, i u n as  w  znacznej części u ruo- 

JDr W incenty Tyszkiewicz.

iA pośto łow ie  dogm atu siła po nad praw em ! 
nietylko dławicie ducha i krzywicie charakter, 
ale sobie, czy może dopiero swoim, g roźną  
gotu jec ie  prz)|szlość. —  Praw o to ta rc z a  
wolności. Tylko d latego  ludzie je  cenią, jak  
wolności pragną nie dla niej samej, ale z p o ­
w o d u j  że prowadzi do jakiegoś- idealnego 
celu, od któregd" siła odpycha ich gw ałtem . 
Odbierajcie ludzjom wolność uwalniacie ich 
od odpowiedzialności, me wym agajcie  więc 
od nich sumienia. Nie macie do tego  p raw a 
ni mocy. Przy pomnę to  wam z czasem, w o ła ją c : 
»Sila nad praw e r a !« To owoce waszego 
d o g m a t u !

<Józef Kenig.

:Sgo stuleGiŚćh tru d u  i w ysiłków  n auczy liśm y  się 
dostrzegać  m ą te ry ą , b y tu ją c ą  w e wszUchswi-ęcie, 
w idzieć p rze s trzeń  h jŁ denułi i zmiiHihość z w ik łaną  
w szystkiego, n a  b ieg ig czasu  ro zsn u w ać . N auczyliśm y 
się ' w koło lifc ^ u p a try w a ć  sp lo ty  sil różnolite , p rzy ­
zw yczailiśm y . się w y p e łn iać  p rzy ro d ę  en e rg ią  n ie u ­
s ta n n ie  b u rz liw ą . S talijśńR  się zdolni, za Ź pm ocą 
JkcŁ  i podo b n y cfi a b s tm tc y j,  do opanow yw ariin  
w ra że ń  źfnysłow ycb . do u jm ow ania, ich w  uogól- 
n ien iaM p tęż i^ń  k tó re .po  n a d  u lom ńość naszą  ludzką 
śię- w znoszą i k i t i t e ^ u  na- w iodą , dg  je s t  ciem ne, 
n iezn an e , lu b  u k ry w a  się zkgadkow o w  przyszłości.

Lęąz w przyrodzie niem a głuchej pśześlrzeńi, 
ani -martwej m&teryi. M e płynie w-’lS]ej|?ężas, je ­
dnostajny i pusty, nie ig rają , w niisfrśiły p e JB - 
chwytije. i .enprgia sw.em falow aniem  niuindziela jej 
tchnienia. ÓV (pńżyredzieóńuińa abstrakcyj, albowiem 
ona ic S  jednem  zjawiskiem, jedrjyih. faktęiu Ajm- 
w sząehnym , jedną lącżną i 'spójnąffpalośoią. Może 
podobna zrozumieć ją  naraz, możefcygąrnąć ją  in o -  

[zjta . zupełną i niepodzielną, jednym, nadludzkim  
wy^jlkieiĄ. Lecz nie potrafim y tegoj dóąódąć., mii 
naw et pomyśfeef Ażeby poznać św iat,^'rndsimy go 
ezłonkow ać; dla zbadania z.jawfskąbmusirfiy jehotl- 
cUielaĆWjOdgTanicżać od innych, ś.elślej lijfówiąc —  za­
po m in a j o innych. Z hkcyj zatem , z m artw ych \\i-  
feerunków rzeczywistości vskład$]' się, uini-ejętSpść.

Ś w iadom i isto ty  p o z n a w a n ia  ludzkiego, cyolni 
od  R ozczarow ania  d la  tego, d?e?jn'ź jjf| pPzebyliSiny/A 
zaliż p rze s tan iem y  k p e łS P l n a n k B  lu b  o d d aw ać je j 
b& nf& chuiłku  - p rag tiien ia  i M y 05 N iew ielę7: tu  za­
w ażą  nasze  w n ioskow an ia . P o k o len ia  p ó jd ą  ż’$i p a -  
kp|eniam,v, -a w  każćfe&5zp&jd?i'e się g a rs tk a  uuyf- 
.shów, sk azan y ch  n a  l« J |r w  śn iły  prżćz czas źjycin 
ezaro w n e sn y  a b s tra k c y jn e g ^ .’itnj£śfepia.

W ładysław  L  <.tanson:

ć ihie przemytu i iiiezadowo|enj'ą, dążenie
do cźegdg. nowego nieokreślonego a pożądanego ca­
łym ..'wysiłkiem  ludzkiej raśtoty, staje* s ig S ^ ą z  wy- 
TaźniejsZęm basłęm  końca w.ieku. Mimo '•wsaeikkieh 
tryum fów  wiedzy i postępu, m im o olbrzymich zdo­
byczy niy.śl) i prifęy ludzkiej’;w e wsżystkićii dzi§- 
dzinaeh, ogarnia naA doraż więl-ągj uczucigl trwogi, 
niepew ność, mezapełnipriej pęóżni', która^iiij wSeźy 
harm onię pojęć o ideale -szczęścia.

Z chaosu nię^kfedUnych pożądań, ńa grunt-ie j 
rąćyonalizm ó; i pozytywizm u, dwóch bożySajfo, któ- 
re usiłowały być:ęb’,o,g'pwskazamf ludzkc^ci wykwi­
ta  kierunek, khfey soi uh:’coraz Szerszą Ęoruje dijfe- 
gę; w ykw ita zwŻM ku ideb, chrześcijańskiej. Wk-ży- 
.ifiu społecznem  tórywilizacyjnem  zarówuo jak  i w li- 
te.rąturże zarzucone, hasła w jdaniają f.się na iąój\vo.-. 
skąpaure* w  ożywcz-fm imrCie* p.ofrjieb dtacłia i ide- 
n ln y ę l i^ r ra'g?aeń ludzkość?. '  Na 'dnie zmater.fmizo- 
w anej więcej w formie jak  w tr<jj£ci MM .ygcm t’- 
wi^kii tkwi zawsze p ragn ien ieożyw czego tchnienia .. 
ideału, igezuć śauicbetftych i podniosłych, w iary, 
i T l j u |ęeg o  z piej* efeMa, którego n ie ' da m dpbt^ 
niejszf ds^okerfenie inatetyhińy.cli pożądań.

Fala, którą lmżięmijają^biTjjrądj1 uniosły n ań h o - 
rzęj.i-pbw-raca zdwcijtmym .ipedęm do brćegu. LuW - 
koSć doofeedzi do pi^ekonańią, ż.e najw yższa tafua 
RcS^ŁBi.iaBW ^ e  osiągnąć tylko przez chrystyąnizm  
wskakujący najwznieślejsze_%»rżykazanią;_ m oralności 
i filozofii k-polecznęjJ^S

D w a po jęcia  z a s a d n i e v tej. fdo'dÓ,ni c h r js ty ą n i-  
| i u u  in iło śf* 1 bliźniego i o b o w u ^ k  to ru ją  Lśobie 
d rogę w  u m y słach  w spólczesftyćh  chaosam  pojęć 
p d l y t y d o ś t a t e e z n i ę -  p rzy g o to w an y ch  ’tclb, i m  
p iży^U a.

Kpńęowi wieku przypSdło w irijż^ilą^Zapocząt­
kow ać przem ianę-.pojęć,’, której p ieru  sze p rąd^ .w je- 
ją  z lam tąd  zkąd przed \viekjęrn'ds<:erokim stm.ńije- 
niem  popłynęła filozofia teheyktbpedRśtów.

W ładysław  l Jrol;c$z.
braków , LŹąąnaja 1893.

^ o c ja l iz m  rew olucyjny nie jest system em  n au k o ­
wym, lecz je s t religią, choć religią s i i g e n e r i s :  
w ym aga w ierzących ślepo, a nie badających ściśle; 
przem aw iać do wyobraźni, a nie do re z u m u ; nie 
udow adnia, ale rp zn am ię tn ia ; n-e p izekonuje, ale 
jątrzy. Jestto  więc religią nienawiści i z n iifS e n ia  
p a i  e x c e l l e n c e ,  poczęta w miłości do bliźniclm* 
a podająca za zasadniczy arti kul w iary nienaw iść, ■ 
poczęta w sprawiedliwość^, a glówcaca gw ałt jafto 
h&sfc>3 wu^is-ująea na sz/Jnndarzć swym  rów ność 
i wolność, a zm ierzająca do nich drogą tłum ienia 
wszelkiej ind- -vidualności, zniw elow ania i wyjafio- 
wiemą’ um ysłów ;' s-zermująca za po\v§zechnem M lcH  
sow aniem , a prow adząca —  do cezaiyzm u.

D r. Leopold maro.

G A t l S Ć  A F O R Y Z M Ó W .
® !a serc szlachetnych najwyższą rozkoszą :  

drugim radość w niedoli przynoszą. —

N.a własne mrok: najlepszą p o c ie c h ą : 

m m m m  P°^  s trzechą. —

^hajczystsżą d u m ą : gdy  sami w potrzebie 

t^hic nie żądam y od świata dla siebie. —
A dam  AsmiJc (K l-yL

‘"l^obroczynnÓ-sć je s t  jak  św iatow a .kobieta : 
ulubieńcami jej nie:';są cC krórzy  najbardziej 
potrzebują*;: ale tacy  którzy najnatrę tn iej 
żebrzą.

A u t o r  piszący aforyzm \ podobny jes t  d̂ > 
człowieka, k tó ry  dusi się w t ł o k u : praw da, 
że ma czem obetrzed-spocone  czoło, ale ni­
gdy. nie je s t  pewnym, czy chustkę w yciągnął 
z własnej, czy może z cudzej kię,g-zeni.

Bolesław. Prus.

Do grudki soli bywh podobny 
Aforyzm drobny.

Skarbom  wielickim równa beznrahTA 
K sięga  ich cała.

Jeżli te  ęgkarby zaleje woda.
Tein większa szkoda.

f  M-iórn/slcm PemlilcowsJd.

Polacy nie lubią gram atyki* a zauw ażyłem , że 
od reguł lepiej- znają w yjątki, k tóre sĄ rokoszana­
mi języka. Katechizm , który jest g ram atyką życia, 
także mało jest u nas popularnym .

Ludzie, t k tórzy dla jakiej osoby gorące żywią 
uczucie, nie mówią? o mej chętnie pyzęd szerszą 
publicznością. Prawd-ziw- patrypci nie m ają dlatego 
cihgle ojczyzny na ustach, bo i tego im ienia nie 
należy używ ać nadarem no.

Kctęjmiiers MormcśM.

Maluczko, aliści sprawdzi się, że za laty. trzy ­
sta  dzisiejsza JednodmóiiLa  przyczyni się do now e­
go rozbudzenia umyslow^eńo życia. Gdziekolwiek ją 
odnajdą, okaże się wśród literatów  i fllozofówióne- 
go c^ą-su radość i ciekawość] wielka. I będą badać* 
głębokość jej myśli miitóą ńęw ej krytycznej analizy ' 
i psycfąolegii. porów naw czej. Niejeden kupi jąjj nąi 
wagę złota, albowiem  znow u nareszcie o d k n je  od- 
daw na w yczerpany zupełnie w Berliniwó ^z e rn ia *  
wcach prźddm iot do — rozpraw y doktorskiej. A jeśli 
odnajdą ja. w Krakou ie, z e jd z iec ie  zaraz kom itet 
wielki, k tóry  zaprosi podkom itetów , ankiet i sekcyi 
niem ało, celem urządzenia jubileuszu, jakiego jeszcze 
w tern mieście nie było. - jśapanuje radość i wesele 
niepam iętne, a obchód przewyższy wszystko,...co­
kolwiek w tym  wzgtetlzie w iekopom na tradycya 
z naszych czasów wdzięcznej przekazała pptom nośei.

A zMtem roztropność w skazuje Jed n o d n m clr  
jak  najliczniej kupow ać, starann ie  przechow yw ać 
i może od dziś, powoli zaćmić drobne m ateryały 
zbierać;..,. P io tr  Tiórsldud,

Niemal: nie przywiązuje do/życią" jak  pośw ię­
cenie dla drugich.

Zajm ując się ich strapieniem  — mniej czujemy 
własnmA: *•' "ElLbieta1 Mierosz<m<ska.
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Ludzią.‘;pr^ez nbvor-geme blagi — .s t a r z y l i  .Ęt** 
Me ;'iifowe niegzezęfere — gdyż stali Sfe tym  spo­
sobem  ni£W'oJmkami w łasnych nĄsli i pogląclÓw.

Leon StmtmŚfci?j

ie tjlk o  sp ra w ie d liw ie  pow ołaną jesfi do czu­
w ania nad porządkiem  społecznym . S tra ż  nad nim 
ma"'sobie także^poruczoną; jnilęfśierdzie. Nętłgą bo­
wiem —  to bagno pełne szkodliwych dla zdrowia 
narodu tak  m oralnych, jak  fizycznych wysiewów. 
Kaw ałek chleba, podany' w swoim czasie nędzarzo­
wi, m&żjy nieraz staćjjsie tafćzą dlą'tspołeczeństwa.

Kraków', dnia 8 Maja
.HEdmund Krzymuskt.

Miłość;.' to ; gen ii^zą  istnienia*'.? Sg.rce, • >v którern 
ją  zbudzono? broni się na  razie, i, jak  dzikie p ta ­
sz ę , w piersi tfizepocze. Rajt jednak rozwinąwszy 
skrzydłaiSorlę tp|81otem potężnym  w górę wybiega, 
a aa tijSBB źywyżyn na m ałostki życia, słońcu spo­
gląda w źrenicę. M iło|c —  tóigeniy,śz, dający moc 
tem u, czwje czoło blaskiem ^w ynr oprodóierfją.

,Spieszni}- jednaBHHfwykuciem jej w spiżuy inaczej 
bowiem, niezadowoleni z w łasnego dzieła,1 sami 
najczęściej pfljągl bożka -geniusza w pnggh druzgo­
czemy.

Anatol Krsykinow sl'i.

A ^ s z a k ż e  ja  j tego sa m |g o  pr&gfię, co i cesarsk’ 
mój bra t K a ró F —  mówił F ranciszek I. »Tem  sa­
mem.* był... Medyolan. —  O dylw  wielkiem zg ro m aj’ 
dzeniu widzę jednom}’ślność, przypom inam  sobie 
ze sm utkiem ... Medyolan.

N ie m a  egzam inu na znaw cę sztuki. Z tego n ie­
wątpliw ego fąktu w ynika dla jednych praw'da, którą* 
wypowiedział iu " C h a m fo r t : » 0  sztuce* wiem y do- 
brźfe1, to  tv lkó$  czegbśmy się nigdy nie uczyłi« — 
dla drugich zdanie, którego — fte c z  dz iw n i — 
n i e  powiedział Józef P rudhom m e : » Niem a w'całe 
znawców ś?tuki.«v— Kto zdoła-Jściśle określić róż­
nicę, zachodzącą między psychologią i logiką je ­
dnych i drugich, ten rozw iąle  jedną z największych 
zagadek w ieku : da nam  deńnicyę... filistra.

* *
M iedy mnię-j,w' teatrze z uczucia niesm aku obudzi 
g rzm ot' oklasków, stw-arzam  sobie pociechę w' fikcyi, 
że jestem  przedstaw icielem ... potom ności. W  fikcyi 
tej — dopraw'dy ! •— więcej m elancholii, niż dumy.

* *
f i
jJJjpzpierzchłe w nieładzie prom ienie życia, sztuka 
jak  soczew'ka, zbiera w 'jednś;.ognisko. Cóz dziwnego, 
że w sztuce £żukam y ognia —  n a  życie.

* *
Iradzam ygdrugim  to, czego sam i urobić nie po­

trafim y. 7 Nie radzim y nigdy te g T , co sam i zrobić 
chcemy. A jednak zawrze jedni u drugich szukam y 
rady —  dziwna m ieszanina, optym izm u i eg o izm u , 
to  serce ludzkie!

* *
tS jchopenhauer pogardzał ludźm i którzy » m yślą 
dopiero z piórem  w ręku.« S traszne to  dla czło­
wieka, piszącego afotyzm y do ^Skarbonki.śtK-

♦ *X
1pKvie anegdoty —  dwie epqki. '■'Czyż nie m ożna 
napisać m uzyki do słów Q uiuaulta, L a  M otte’a lub 
Foritenellęla<%>—  pytał D iderot synow ca wielkiego 
m uzyka R am eau.y®  W olałbym  — odparł zag.adn.io-
m — podłożyć pod m uzykę »Mak?ymy« L a  Ro-
chej^ucaulda, albo K>>Myśli« Pagcaja. — -» W szak 
będzieśzAj pisał m uzykę do k an ta t M ickiewiczow­
skich ?„«: —  pytałem  jednegóU’? h o ż y c h  kom pozy­
tor,cfw:. » W olałbym  podłożyć pod nurpykę... policę 
as e k uiiąeyj n ąJo&

D la  ludzi X V III wieku i>pq'ezy'.ąf.« m ieściła się w po­
jęciu  »lite ra tu ry .« j— W  słowie »kocham« zaw ie­
rało się słabsze »lubię«. Dziś Y erlaine Jjś tw ^jJa  
antytezę poeź.yi i literatury, Plośzo.wski L au rę  kocha 
i nie lubi. Spencerow ska teorya postępu, k tóra 
polega na —  jfóiniczkow aniu,B lpraw dza się tAŚśte-- 
tyce i psychologii, gdziegsię nazyw a w zrostem Tub- 
telności.

* *
N ie m a  różnicy m iędJg  n a tu rą  twórczości nauko­
wej, a a rty styczne j: ten sam  jest geniusz uczonego 
i poety. R pyn ica . tylko v\ś kop^trukcyi s tru n ,K  któ,- i 
rych w iatr gćniusżu wydobyw'a dźwięki.

Ignacy Rosner.

*<Ni.
;P;ra;\yda nie koniecznie m usi być w ydekoltow aną, 
dlatego,Aże starożytni wyobrtreali ją  nagą. W  każ- 
dyny^stroju jej do tw 'arzy: równie w  purpurow ym  
płaszczu poezyj, jak  w7 jaskraw ym  kostium ie tea ­
tralnym , w poważnej todze nauki i w- zszarzanych 

■'Stóępach • aforyzmu. Byle -jgtotnie b y ła .— prawdą*.,
Zygm unt ‘Sarnecki.

W ie d z a  i iii-ądro|ć ,cżę|lb chodzą odmiennemu 
dragam i. "Wielka ilbjśićf. nagtgmadzoh,yfch w iadopio- 
mości i obi w słabych c b a j j ^ ^ ę -
tw a rz a ji i^ u c ^ :i3|P dygh tpców  . . .  Oby ich jak  n a j­
m niej lS lo  u  nas.

'■./W&wer.
Kraków7 d. #5 kwietnia fc)8 r.

Fejleton „Skarbonki.11
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$ d y  żydzi chodzili po lesie, w ypatrując  
z  czegoby wyciosać krzyż dla Chrystusa, 
wszystkie drzew a drżały z przerażenia  i żadne 
nie chciało być krzyżem.

jf i ie  zadrżała  jedna  tylko osiczyna —  więc 
uczvnilt z niej krzyż i przybili na nim Chry­

stusa.

f|}d tęgo  czasu naw et w chwilach najwię­
kszej ciszy w lesie, gdy  wszystkie drzewa 
s to ją  spokojne, osiczyna drży i trzęsie  się 
zawsze.

dawno byłaby już wyschła i nie **ś-faTby 
jej na świecie, gdyby nie to, że wszj stkie 
dusze ludzkieg-Ttóre za życia były dla kogoś, 
krzyżem, Chrystus zmienia po śmierci w osi 
czyny, by nie zaznały spokoju i drżąc wie- 
czniey czekały na sąd.

A lb o w ie m  nie wolno je'st być drzewem  na
niczyj krzyż. . ; .

H enryk Sienkiewicz.

Prct s reb rne1' cichej, przezroczystej wodzie 
Cicho ligurskie kołyszą się, lodzie,
W  oddali g ó ry  jasne i zamglone,
Jakby  w muślinu spowite zasłonę.

P rzy  brzegu, ponad śpiących wód lazury 
W  koronkę — willi rzeźbione marmury, 
W śród  dwóch błęldtowpiwdecą 's ię  i bielą, 
Jak  białe lilie, marząc nad topielą.

Głębiej cyprysów- czerńM tam róż kaskady
I oliwmiki. Bluszcz i Winogrady
S tro ją  mur, zębein wieków poszczerbiony,
W  ciemnej i jasnej zielem' festony.

Tam  znów gaj pinii. RozlożysteCsosny 
Sennemu morzu nucą 1 piew miłosny 
A w chór zląćzone, zlotolistne palmy 
Grają, jak  harfy —  dawidowe psalmy.

Różo-wem kwieciem kapią z .gór migdały. 
Anemonami po ras ta ją  skały,
Czasem rybacka pieśń zabrzmi echowo... 
W ie trzyk  przynosi woń pom arańczowa.

M aryn  VolodJiMricsóuy\a.

Z  l i s i u  «lo p r z y j a c i e l a ,
bęćjącegó we Włosiech.

Zanim d o 'n aszy ch  11
(idzie szum i scMia, zloei. sie.klotf,
A brzoza biała
Liście rozwiała
Na d n em  niebjfis tle : 7
S łu ch a j! y\ pYniiljyin w ichru poświście,
V .szumie jesiennym ,-'M y IeCą -JiścieS,
Z zapachem  ziół i sZary^b pól 
l a  Tobie żal. ja  Tobie b ó l®
•Ja Tobie serce śłę. j l

Jąbyk Malczewski.

U  S T Ó P  K R Z Y Ż A ,

Noc była ciem na. Sługi znużone poszły na spo­
czynek ; obok konającego dziecka m atka  pozostała 
sam a, klęcząca przy białej kołysce. Po nad  kołyską 
na  ścianie wisiał dużjn krzyż czarny,, a z krzyża 
C hrystus zdał się spozierać litnśuie na biedne dzie 
ciątko i na  stokroć biedniejszą kobietę;! Serce jej 
wiło się w m ękach Jgjżpaczy i niem al b u n tu : to 
dziecię —  to jej s-zczęście jedyne’, bzemużT m a 
um rzeć?., czem u ?<: py tała  gwałtownie... Aż wreszcie 
oczy na krrajz podniósłszy, w spom niała na cuda, 
jak ie  C hrystus czynił z&i życiait na  ziemi, na ow ą 
wdowę z N aim , której wskrzesił jedynego syna.
I nagłe serce jej w ezbrało  wielkąjy.bezbrzezną n a ­
dzieją, a cała dusza n am iętna  m odlitw ą po rw ana 
w zniosła się do B o g a : »Panie! daruj mi życie m o­
jego syna! Jeżeli śsZechceszj* możesz1 to i uczynić Y

T ak , C hrystus m ógł to  uczynić. Ałe m iał litośjś 
nad bolejącą m atką i tzdźiałał cud większy nad  
pow strzym anie duszy ulatującej z ludzkiego ciała. 
Kobietę przebiegł dreszcz; naraz p rzerw ała  m o­
dlitwę nieruchom a, d rżąca : »Patrz !« mówił do niej 
jakiś głos tajem m czy: »P atrz  ! Bóg odstania przed 
tobą przyszłość, jńkaby  n a  ziemi czekała tw ego 
syna. P a trz  i w jb ie ra j dla niego co zechcesz — 
życie czy śm ierć !«

I w tejże chwili u jrzała  przed sobą, niby w sen- 
nem  m arzeniu, obraz w yraźny i ja sn y : ęyn ji^i. 
nie juź w powiciu, ale bladym sm utny  w yrostek 
stał w sparty  o k ra tę  cm entarną i płakał łz^mi sie­
roty. W  koło niego padały szerokie płaty śniegu, 
zm rok zachodził, ludzie nieznani przechodzili obo­
jętnie, mówiąc ni& żfajum iałym  językiem , a  on stał 
płaczący, sam otny ,_ aż noc dokoła  .zajiaćL.,. i cały 
obraz rozpłynął się w ciemności... A w tedy o.czv 
m atk i żwTÓciły się na  kołvskę, podniosłą dziecię 
i tuląc do bijącego ło n a : »Tqp:tylko śm ierć dla
mnie« zawołała.ąradośnie. »Boże n ió j! proszę Cię, 
niechaj żyje!«

Ale głos ozwał się znow u: »Patrz d a le j!« —
i 1 ujrzała syna, stausze^o już, pociy łonego  nad 
| p ra c ą ; w7około niego znać było ubóstwo, tw arz 

była w ynędzniała, ale w oczacłi lśnił p rom ień na- 
, dziei, a na  piersi, z pod rozw artej odzieży, widniał
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krzyżyk, k tó iy  m u sam a w dzień Chrztu Ś-go za ­
wiesiła u szyi. . M atka patrzy ła długo i tęskno, a i  
obraz pobladł, zatarł się i zniknął, lecz w tedy dzie­
cię silniej przycisnęła do piersi :k jT o  tylko ubóstw o 
i praca« szepnęłąśz cicha?**każdy człowiek do pracy 
stw orzony •— o Boże m ó j! niechaj żyje!«

»Patrz d a le j!« — mówi* glos. I ujrzała syna 
iv ciem m  m podw orcu więziennym. Odzież na nim 
była g ru b a  y śz a ra , u rąk wisiały! kajdany. Opodal 
stali inni więźnior ’e, podobnie jak  on odziani, ale 
skuci p aram i; stali długim rzędem , jak  gdj by już 
iść mieli w drogę daleką, daleką, przez pustynie, 
m rozy i .śniegjj I wyglądali tak  bezdennie sm utni, 

łjze m atka zaw ahała się i pytająco spojrzała w tw a­
rzyczkę dziecięcia. Lecz już po chwili podniosła 
w zrók pełen wszystkich światłości m ęczeństw a: 
»T3 tylko cierpienie« w yrzekła, »cierpienie bez 
hańby i grzechu —  o-i,łbże m ój! niechaj żyje!«

Ale obraz rozjaśnił się nagłe. Dziedziniec w ię­
zienny zamienił się w salę lśniącą od m arm urów , 
jedw abiów  i złotal; w sali ludżi było wiele, a wszy­
scy bogato przybrani. W  pośrodku stał jej syn, 
dum ny, silny, z uśm iechem  na u s ta c h ; inni ludzie 
k łaniali mu się nizko z uszanow aniem  czy trw ogą. 
N a palcu jego błyszczał brylant niezm iernej w ar­
tośc i, oczy iskrzyły śię tryum fem , ale w duszy było 
<sicmno:’i brudno, a pod cienkieroi szaty  nie stało 
już m atczynego krzyżyka...

I w tedj m atka k rz y k n ę ła '1 boleśnie, gdyż po­
znała, "i£ "syn jej zdeptał swą .wiarę, kraj zdradził 
i splamił ojca nazw isko.;. Raz jeszcze spojrzała na 
dziecię, na czole jego nakreśliła znak święty i m il­
cząc złożyła je  w kolebce u stóp ukrzyżow anego 
C hrystusa.

Pan ie! bądź wola Tw oja!
Teresa Wodzicka.

19 Kwietnia 1893̂ ;,

Dc-nóki człowjek młod-ug chciałby tyle 
Przeżyć i tyle ogarnąć ram ieniem .
Ze w ita naw et pierwsze bolu chwile 
I nowem  jeszcze chlubi s ię . cierpieniem .

B K re  m u bardzo prędko boleść doje 
I idąc w .troskę życia ęótaz dalej,
W spom ina tylko najlepsze dni swoje 
I tjlkcA śzczęściem  m inionem  się chwali.

K . M . Górski.

O „n ie j“.
M i E G  & N  D A .

B ają persowie, turki czy ta tary ,
Sam  nie wiem dobrze, ale m niejsza o to  ! —  
Ze kiedy tworzył św :at ten  Al!a> stary,

1 jM art\vił się własnej roboty  l ic h o tą . . .
Ni ziemia nasza, ni też strop gwiaździsty 
Nie wyrażały zam iarow i artysty ,
Gdyż, jak m awiały jfg^ydząc duchy c z a rn e : 

Pom yśl był świetny, w ykonanie m arn e«.

Spostrzegł to Ałla, *że drwi czart-szyderca ;
A ze pan świata dba o sw oją chwałę,
Zatem  krytykę wziąwszy tę do serca,
Umvślił dzieło stworzyć doskonałe,
Dzieło, bogate w e wszelką zaletę,
Słowem —  koronę stw orzenia : kobietę, 
l£y< czariljrfr'fftrcrham w "tym  pokazać tw orze: 
Co Ałła um ie i co Ałla m o ż e !

Nie tracąc czasu, wziął się do robo ty ;
Z dziewiczych śniegów utoczył jej ciało,
Ze złota uprzadł bujne włosów sploty, 
Sm ukłosSią palm  ja; obdarzyłK&snanialay.. i 
Na śniegach liczka rqż zasiał ponętę; ,
GazelL oczy dał iej, uśm iechnięte 
U stka  wykroił z kraśnej róży listka,
By królowa czarem  — piękna w szy stk a !

A gdy .swe dzieło w te przystroił w d |ięk i, 
Aniołom kafźał zanieść się w błękity;
Zam ierzał uszczknąć tam  prom ień ju trzenki, 
K tóra za feobą ranne wodzi świty,
B o chciał jej duszę u tw orzyć z prom yka 
Tej, k tórą  bram ę słoneczku odmyka,
B y, jak  iutrzenka płonąca o św ideyż  
Niosła ze sobą światło, crnpło, życie!

D ostrzegł to  szatan, który  w pośród cieni 
N ocnych czatow ał swoim obyczajem,
Drżąc, że kobieta św iata postać zmieni 
I lichą ziemię tę uczym  rajem  
W ięc zanim  Ałla sw ę | zam iary biści,
Umyślił dzieło w ykonać zawiści 
I widząc, że n ik t nic patrzy, nie słucha,
W  niebianki ciało — wlał siypjego ducha

T ak  mówi bajka —• refer^jk i
Nie ręcząc za nic, niech mrne BÓg uchow a!
B ajka przysięga, że’'je s t  bajką szczerą,
A co ja  myślę, o tem  ani! słowa.
Czy się w tej bajce fałsz, czy praw da mieści, 
Sąd pozostawiąsm o tem  płci niewjęąciej,
Niech po\v:e;,sam a, co jej się w ydaje:

^ądpaje-li bajka moja, czy- nie baje?

1 V}odm nierz Zagórski. 

A L B U M

jest to m ały  salotoowy.ipręgierzyk; naiw ni biorą, go 
zu portiiiicżfek dla jgjebie. Ale te n  ktę.ónólens vojeti$ 
da siędApk te&ó,jpTęgierza -gtzykuć, •lapestrzeM asię 
poniewczasie, źę to nie pjpdf^tał 'ś law y , ale to r­
tu ra ... na wieki. Póki ćw iartka papiejju na  której 
cię wydrukiffą- trw ać bę<&'|$ to  jć s t ' zwykle dłużej, 
Kiż żyęie ludzkie, — skazany będzies-z-piśai^u nsbńięp-5' 
UStanne pow tarzanie wsżęni' wołJbc sw ojegekafory- 
zm u lub wiergzyka. ŚtjirS^ytna m itologia znała 
czkę D ańąid. kaiiupihj^zyjaw y, ko-lo Ix iena i m nó- 
S w o  innych desperackich prac, jako karę za grze­
chy •. ale nie znała  pręgierzaValbvnno\y<&g£). O nie- 

gdybyś najw spanialsze w ypow iedział m a­
ksym y, s t r a c h a ją c e  całą filozofie litdzkesbi i gckf.ji 
byś wiekpze wygłosił natchnione przez sam ego Apol- 
lina', — zagłuszy j a  kąkol w  kolo ciebie szezodbą 
ręką jjfefttify*; n a | tym  publicznym , n®  placu, ale 
rynku, p raw da s łó w .-twoich zwietrzeję, myśl Się 
.Rozpłynie, barw ą-,sty lu  zblakuje, ale** głos twój o- 
cluypiy , jak bjąszka wst?*tnelg3J fonografu, wciąż, 
wołać b‘ędzie'-i bez końca pow tarzać ta ; coś raz; 
napisał.

T ak je  'jffiS p rzeznaczen ie  n a jw y b itn ie jszy ch  ^ k a - .  
żeńców  H-iZ^czeinżp w ięc p o ró w n a ć  łps-' miźferaków 
p o w o łan y c h  d la  liczby, d la  w agi, ale beż1 m iary , 
n a  zd radziecką ę'śtradę; Ci już  n a  w ieki,-grać b ęd ą  
w  c e n z u r o w a n e g o , ' a l e  w  n iew dzięcznej roli tęgp, 
co n a  s to l« c z k C ^ 'e d M ^ p w ie d z ie ć  g łupstw o,?do  cza-’1 

[sfem u jdzie jfaterba vo lan tjp  ale Tńapisać je  f^keripta 
m śn ę ja tjP fłp d p isu ć  ca łe in  nazw isk iem , i ęh ieó  f f ln S  
tak iego  co po w śże w ieki chełpi się p n b lM m e  z rzu ­
can e j jjm y ślP , k tó rą  prż& jzytaw szy w  d r u k u j  zli­
za łoby  się język iem , a b y  i ś lad u  n ie  pozosta ł 
ju ż  K tó S  niepropO Tcyorialna z p rze s tęp s tw em  za 
chw ilkę p y c h y  "'lub uległości-. T a k  je s t  uległości. 
W szak  do p i^g ją tża ,' chctę -m ó ^ ić  do 'in b iim u  za - 
p row ądżiłąS  cię na lpasłdU ^*edw abn$ch slów ęk, z d n w  
dżi^dka rączk a  p ięk n o sfo S ęzy ż  bów fem  m iłosierdzie 
d la '. 'iubog ich  w sp ię ran y eh  przez... i t. d .“ ,icż.y prcj&ba 
u st w aru ją c y c h , doprow adziła. cię do koijuproim - 
l& ćji, m eśiifżęsny * p isa rzu  ? i J ? a !. niesLum iał,
jakSELS&is, za tkać  uszu.

K raków . 18 K iiie tn ia  18 9 3 .

K m sia n tij Przęjsdziedci.

P  J1 E L .U D  Y U M .
Ku mej kołysce leciał od T a tr  
O skrzydła orle o tarty  w iatr,
0  limby, co się chylwRw urw isko ...,. 
Leciał i szum iał nad m ą kołyską.

1 w duszę m oją na zawsze wlał 
T ęskno t do. orlej, 'swobody kszał
I  zadum ę hmb, co się crsżą 
Objęte w ielką,1 w pustce kołyszą.

K azim ierz Tetmajer.

T E A T R ,  L I T E R A T U R A  I S Z T U K A .
U narodów  starożytnych rią^rozwój igrzysk p u ­

blicznych wply.ą’ęły czynniki rozklaęlpwe. Z rczasem  
igrzyska te stały  się p o trfębą  wszystkich p w czę^  
snych w arstw  społecznych i jednÓćzepiie z wykrstjfr- 
knikięfff. »panem“ wołano też „eir-censes“.

Dzis rów ni®  o chlęB i zabaw ę doppminają^.się 
tłum y, ale dziś pów ody^ych  w ym agań zmieriiły się 
na podniośle roĄ yw ki, kształć^oę dąyliowo i in te- 

^ek-u^m&^estelycztiie). Dzisięjśzbgo teąłyu zadaniem  
j(|st usunąć z chśrak te ru  nągzęgb tśpołęcżefistw a 
wszystko to, -bp przeszkad|® -ozw ojow i pliel-wiąstków’ 
szłuultetnych. .Troskąjy? zabiegi o chłeb powszedni 
obniżają aspifą&je^cluchowe, w trącają  nas w  wir 
drobiazgów Szarego powszedniego życia, w ytw arzają  
najsm utniejszą Cechę: k a r je ro w ^ o s tw o , za któiiem 
iozie śhjpienijitzujiełne, chóć powolne, wszelkich po­
trzeb umyrslu.

T ea tr w inien być? więb źródłem  odświeżającemu 
Sjfl^tych tóptrzebyi pożądait;di,rćhowyc-h. Obok tego 
jako pjęrwsżorzęcbiy czynnik działa te a tr  na a j j s j j  
szaza£fi:e7ięzyłra nąsR.egciyz obcyclf-'..n«al^fealości. T ak 
pojm uję znaczenie-j zadanie te j ważnej- i niezbę­
dnej1 instytucyi spolftgźnófe-

Irena  Trapsgówna.

»T alent jestAOWocem długiej cierplivv.ości« —  
powiedział iJBuffon.

Paradoks t®rf- niczem nieuspraw iedliw iony
Dzięki cierpliwości i pracy, m$ze!r>się ta len t 

udoskonalić ; dzięki nauce i -źjbiu, wzmocnić, zm ę­
żnieć. Tw órczej jednak  siły fantazyi, polotu w yo­
braźni, .świętego1 %gnia, t l e j ą c e j  w duszy, bjwej 
wreszcie niepochw ytnej, potężnej iskry, k tó ra  w prącej 
ludzką um ie tchnąć pierw iastek ideału, —  nic nie 
zastąpi, nic nie w y ró w n a!

Cierpliwość o b lię z j^ w ia z d y , ale ani jednej nie 
trzuci w p rzestw orza; a gw iazdą sam oistną, m niej­
szą! lub w ięk g ą , lecz zawsze w lasnem  ż}-jącą ży­
ciem, je!?t każde dźiblo-jtałeniu. Gwiazdą, której 
prom ienie, Wyższe nad spory religijne, nad w aśni 
polityczne, zbliżają i b rata ją  narody, w czci dla 
idei piękna i praw dy, dla ducha;.' zaklętego w m ar­
m ur, w tony  pieśni^' lub natchnione strofy poezyi.

»T alent jęśńi owocem  cierpliw ości« —  pow tarza 
za B uffon’em i F lau b e rfem  niemieckie prz}'słowie.

P rzen ig d y !
T alen t, to tchnienie potężne, to  pierw iastek 

boży, toyzadatek i dowód nieśm .ertelności. Skrępo­
w any tysiącem  względów' lub przesądów, zwichnięty 
troską  ziem skiego bytu i istnienia, złam any bólem 
naw et; um ie on jeszcz lłro zw in ąć  skrzydła. Umie, 
w zniósłszy się ku szęzytom, wypisać imię swe na 
sztandarze nieśm iertelnych, któfey prze\TOdniczyli 
ludzkości, dążenia do »braterstw a uczuć i su- 
mieniaiU,.'.-

A cierpliwośó?,
Cierpliwość, zbrojna w cyrkiel, okulary  i ciepłą 

»myckę«, będzię; tjm czasem  m ierzyć łókciem drogę, 
k tórą  m eteor tam ten  jednym  Rotern przebiegł.

Anatol Kr&yianotu$Jci.
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A rtysta  polski, który uezaj('.^swoich nie poddał 
w ym aganiom  jakiegoś zagranicznego s K unst h an ­
dlera “ albo jakim ś teoryom  o Zadaniu olimpijskiem 
sztuki, ten  każdą m yśl i pracę sw oją-odda na  służ­
bę dla Ojczyzny, tak  jak  to  czynili G rottger lub 
M atejko. Gdybym był Francuzem , W łochem  lub 
Niemcem, nie tw ierdziłbym  te g o ; wówczas może 
olimpijskie pragnienia m oje byłyby ku innym  w y­
żynom  sk ie ro w a ń ^  kędy gw ary i spraw y św iata 

-|tego nie dochodzą; wówczas, mtfye hasło „sztuka 
dla sztuki" byłoby dla m nie p rzek o ny w 11 j ącerr l  , ale 
w' obecnem położeniu narodu  m yśleć m usim y ina- 
częji bo ojczyzna tego w y m a g a !

W  Krakowie, 20 K w ietnia 1893.
J a n  S tyh t.

N a .  świecić grają wsz^spy komedy'ę: Kobiety są 
lepszęjrti jej in terp re la to rkam i, niż mężczyźni, a wśród 
nich najgorszem i, praw dziw e kapłanki św iątyni 
M elpomeny.

Dla czego?
Rze®i bardzo ła tw a  do odgadnienia. Artystki, 

przedstaw iają ją  Ć-iągle*na scenie i spraw ia im w iel­
ką przyjemność^ chdćiaż w żjfciu pow szedniem  być 
sam ęini sobą.

Jednakowoż nie zawsze;:im  się to  udaje — i dla 
-Tego proszę zbyt nie dowierzać tem u aforyzm owi.

A ntonina Hoffmanoioa.

, 1 
Zycie boli — koi sztuka.

H eim a  Marcello.

^c-rtyśfli mieszkajipcy ,zdała od ognisk sztuki, są 
poniekąd w  położeniu cukierników w m ałych  m ia­
steczkach, którzy oprócz produktów  swego fachu, 
m uszą mieć śledzie, szuwaks i inne drobiazgi dla 
zadowolenia swoich klientów.

Ju lia n  M aszyński.

Między życiem a Teatrem  ta  może różnica, że 
w życiu największe dram aty odgrywają się przy 
zapuszczanej k u rtyn ie^  Paulina Wojnowska.

L ite ra c i tworząc, żyją w świecie fa n ta z y i. . .  
W śród tej pracy , i żyde  ich dobiega do kresu. Czyż 
nie są szczgliw i ?

Sewer.

literaturze i sztuce dem okracya je s t — popu­
larną  m iernbścią. Fak tem  to od chwili, kiedy głód 
um ysłów  poczęły zaspakajać —  artykuły  dzienni- 
kaibkie, a poczucia estetyczne — feljetony.

jRudolf S tarzew ski.

P ow iadają  żęj aktorki byw ają zajm ujące - -  ale 
najgorzej Avychodzą na  tem , gdy się zbyt WLele lu ­
dzie niem i zajm ują. Z o fja  Noiret.

Ci, co się dom agają tendeneyi w htei-aturze pię­
knej, podobni są do tych, którzy nie uznają innej 
muzyki, jak  m uzykę d o ,tań ca .

Ignacy M atuszewski.

Pow iadają  ludzie, że bieda jest szkołą życia;
szkoda, że tam  nie m ir p łatnych  profesorów . __
Nasi artyści jako ludzie w tym  k ierunku nader li­
czeni, m ogliby mieć. jakie takie dochodziki.

Im m niej uw ażać na  kobietę, tem  ona wyigcej 
i głośniej m ów i: -Nasza p o l s S ^  sztuka Tttiusf' byy 
niew ątpliw ie kobietą. IC.yŻelechoićski.

Z arozum iałość , zarowno jak  i b rak  w iary w sie­
bie, są ,śzkodliwTemi dlaytąlentu. Pierwsza, bowiem  
pracjh i naukę uw aża • za zbyteczną, drugi zaś od­
biera do niej zapał i ochotę; a w iadom o, że wiel­
ki nawTet ta lęn t bez pracy daleko doproA\7adż;ić nie 
!§jrże' Tekla Trapszóiona.

O prócz artystów , potrzebuje sztuka jeszcze p u ­
bliczność!:, k tóraby  ich rozum iała. ^'Najpotężniejsza 

g jL u tn ia" zam ilknąć m usi, gdy ją  rdza obojętności 
pokryje. A d o lf Steibep.

B ie d n i i ubodzy, którzy kochać nie um ieją. 
Biedni i ubodzy, którzy z głodem  i nędzą' wrnlczą, 
ale i b iedni artyści — którzy z trwrogą na  W ybór 
D yrektora polskiej sceny oczekują.

A n n a  K ałużyńska.

|  B y liśm y  doprawaty w  niem ałym  kłopocie w7 dniach 
ostatnich, DotycKc-Zas m y, dziennikarze? popiera­
liśmy, niejako z urzędu, ivszystkie hale, wńeczorni- 
‘‘će i rau ty  na  rozmaite*^cĆle: głodife dzieci, pow7o- 
d z ia n , pogorzelców7 i t. d . ; obecnie konieczność 
zniewoliła nas w ystąpić pro domo sua  i fi;eklamo- 
wTa<g. .  ra u t dziennikarski. S tąd  k o rz y ć  ta, że 
ogół dowiedział się, iż i m y nie po różach stąpa­
my, że są także pod sło ń cem . . .  głodni dzienni­
karze. Jóstsf P orm tein .

Ipażdy  au to r dram atyczny, podobny jest do rzym ­
skiego bożka Janusa i jak  on, posiada dwie! tw7a- 
rze. Jecłną płaczem  sta ra  się pobudzić do wyrusze­
nia. Drugą3f|iĄ« śm ieje i cliće w7ywolae w7asołoj&. 
Jest dobrze, jeżeli' publiczność razem  z nim  bawri 
się, lub też w7ybucha Izami.

Są jednaklshw ile, iż wńdzowńe robią m u na prze­
kór. Gdy jęczy, ciyśmieją się spazm atycznie, a z&F 
śmiech, p łaeąrponurem  mileżeniern.

W tenczas sm utną, dolę d ram aturga  i życia jego, 
nie ozlaca żaden prom yk jh-śniejszy. .Jako nagrodę 
za ciężką, chociaż bezowmeną p ra e f l  dosta je , w u- 
dzialm ciernie i głogi, a bezwzględna krytyka, ̂ szar­
pie serce?'nożem Shylocka. Okrzyk-— „biada zwy­
ciężonemu" —• towarzyszy nidszcąęśliwemu, nartójw 
do m ogiły

T aki los zapoznanych genfnszów7, a u ąas, fiest 
icli może więcej, niż gdzieindziej.

Ignacy K liszew skl

N |  świecie, jak  n a \ ę j t r z e : każdy czlowimk w pe­
wnych okolicznościach gra komedyę, — wdelu zaś 
gra ją  przez cale życie, lecz ci wdaśnłe im  dosko­
nalszym i są aktoram i, tem  gorszymi ludźmi. T a  
tylko jest wóżnica między fachowym aktorem  ąTćzło- 
wiekiem-komedyanfjem, że pierwszy grywra  z o b o -  
w7i ą z k u  w celu rozśmieszania lub roztkh w ian ia - 
rvidzów, drugi zaś w ł a s  n o  w o l n i e  av celu oba- 
łam ucenia lub oszukania bliźnich. W  każdym  ra ­
ził, kom edyant sceniczny je,gt przyjem niejszy i m niej 
niebezpieczny od kom edyantiu św7iatoA\rego.

E dm und  Pyger

Aktor arty sta  koclia sgefi$! nie z nałogu, lecz 
z poAVolania.

Kobiela pow inna Avszystko od^zuęA Avolno jej 
Avielu rzeczy niezrozum ieć.

T alen t jęsfffeilą tajem niczą —  gdyby go Avszy- 
R y  rozumieli, niej b y łb y  talęptem .

CzloAviek nie stAA7arza ducha twórczego, ale go 
może zabić.

Jó ze f K otarbińsk

L-Pam iętaj, A e każdy czloAviek jest tAA7oim bliźnim, 
czy to chrześcijanin, czy T urek, czy Żyd, czy... dy­
rek to r tea tru .

M ieezyśław Frenkiel.

T ak ZAA7a n e  szkoły sztuk pięknych i p rasa , Avy- 
tw arzają  p ro le ta rja t av SztuatSB

Podkowiński.

Jeżeli życie m a aa7 sobie dużo piękna i poezji,

to sztuka je s t od życia stokroć lepszą, bo posiada 
av sobie tylko piękno i poezję.

Stanisłaiea D ziryt- Szczepankiewicsó.wna.

Jeden z moich kolegoav Avybił się nie krzyka- 
ctAvem, nie reklam ą, nibii kaptoAvaniem recenzen- 
tÓAA7, lecz talentem  i pracą.

Domyślicie s ii | Państw o, ;ż<r rzecz się działa nie 
av Galicyi.

L  u d m k  [Eta siak .

^ jP a r to  by niegaz być psem , kiedy Avypada słu­
chać .Amatorskiej muzyki Możnaby sobie p rzynaj­
m niej od czasu do czasu zaAA7yA  :

P iotr M oszyński.

Z  d o ś w ia d c z e ń  w y d a w n ic z y c h .

K osztorys uk ładu  z  powwściopisarsem. ru b . kop.
2 arkusze pap ieru  listoAA7ego 2
2 kursy  posłańcÓAv .20
Czytanie poAATieści przez 1$ godz. p o i ł  rs.. 24 _
Śniadanie 16 M
Papierosy  i cygara 1 ■so

Gazem' • 42 :s2

K osztorys uk ładu  pom eściopisarką
200 ark. pap ie ru  listowego 4 __
13-5 kursÓA?? posłańców 13*" 50
120 godzin czytania 4&O0O wie!rśzy rę­

kopisu * 4 0
86 n a rad  poufnych ce 'do  skróceń

po 3 rs. j 258 _
65 kursów  dorożek j 12 6 o ;
15 pudełek  ■jfukierkÓAA7 na  przepro­

siny 22 50
Lekarz, apteka H f 18
K uracya w  K arlsbadzie z poAvodu ro ­

zlania żółci B p * 64

WarszaAva cln. 23-go kAvietnia 1Ś98 r.
A n to n i Zaleski.

KRONI KA.

Choć się chęci m a najszczersze,
By dla biednych zbierać dary,
1 rudno  z sensem  pisać Aińersze,
W iązać rym ów  dźwięczne pary.
W ięc do gości naszych AA7olę 
Zanieść prośbę bardzo sk rom ną:
Niech, Avspomniawszy biednych dolę,
0  zabaw ie nie zapom ną.
Proszę kAviatkiem się przystroić,
Na Zwierzyniec rzucić ok'em ,
Głód, p rag n ie n ie  zaspokoić ;
SpaceroAA7ać A\Tolnym  krokiem, 
Jednodnió\Arkę kupić sobie,
A nie sądzić jej surowo,
Bo a\7 rozlicznym  tu sposobie 
D rukujem y to i owo.
Jak  mógł, każdy tak napisał,
1 o AvJasnej nie śnil sław ie,
A nadzieją się kołysał 
U zbierania przy .zabawie 
Sporo grosza dla biedaków.
Nie zawiedźcie tych nadziei,
Nieście dary po kolei,
W dzięcznym  za to  będzie K raków .

f Z y g m  u ntowa Szembekcnca.

v ny redak to r »JednodniÓAvki«

Zadał paniom  łamigłówki.
\4 szak już  panÓAV obdzieram y; 
Jeszcze Aviersze pisać m am y?
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C zyż  m j^  sam e D eotym y,
By z rękaw a Śjćjrać rym y ?

T ru d  —  uprzejm ość rresiem  w darze, 
Uśm iechem  zdobimy tw arze;
Jeszczeź dla dob roczynności!
Czyż w ierszam i truć  nam  gości ? . . .

Janowa Mieroszoicska.
Kraków w dniu

W  komitecie PaiBji Panów  
P onsS i uchwalono.
Ż&jjkarota w  tym , festynie 
Ma być wykliiezoną.

Lecz choć hąśło - „ P re p  z karotą* 
Brzmi dziś między nam i,
T ak  srebro jak  id io to  

'P łyn ie  strum ieniam i.

Choć." surow ą ta  dewiza r j  
Zjjski duże łię<Ją,

^ S p S p rz y  s to łach  piękne panie, 
Sprzeda,j|_ać id&ieaaD-b

• A w ięt YiwąDdóbroszymłGść, 
zęfene kapłanki 

Z szlachetności ągkćf swych znane 
P an i ̂ K rakow iank i.

H r. I<jnanj Bobrowski.

„Ten,; kto Wst cJpbryiR, podziw budzi,
Nife ten, co_ kraj zdobędziel\  

powiedział jeden  z poetow  wieku przeszłego. Ten, 
pod któfegę.hm ipniem  dobroczynność odw ołuje się 
dziś do ofiarności publiążnej, od dwóch wieków 
przeszło budzi podziw i cześć^swą niew yczerpaną 
dobrocią, mil*ci%feB>fga i ludzi, którem i za życia 
podbijał serca* naw et wrógów^Koścjola i w iary 
ChrySt-usowe|. Z jegiplyw ofa poznać możemy, jakie 
olbrzym ie7 wyniki osiąga miLTść clierpiąćej ludzkóśai, 
natclm iona pyawdziwą 'm iłgsćią ą ^ a .

• •Na każdem ’ '.stanowisku. w każdem  położeniu, 
w śród najgÓfś&ych w arunków  pam iętać n a ­
leży słow a? często pęjwtarzarte prfeez syna w ieśnia­
czego z Puunquinds| iż -eelamAźycia naszego są czyny, 
a nie ezcąe m edytacye. W ierny tej zasadzie, mógł 
św. W incenty  a Paulo stw orzyć najpiękniejsze in- 
stytucye, będące kw iątem  odrodzonego katolicyzmu, 
a  meśpyjibmoc nietylko m ora lną ,' a le 'i  m ateryalną. 
zafównó m ieszkańcom  zniszczohej w ojną Lotaryngii 
i dotkniętej głodem  Szam panii, jak  i prześladow a­
nym  p rz e ji Cromwella katolikom . Nie m ając czę- 
stokiij^gT osża n a  w łasne pptrzeby, grom adził za- 

j^oby praw ie fe niczego, a rozdaw ał miliony siero­
tom  i starcom, ubogim  i potfżebnjącym . Dla n a ­
szego społeczeństw a, tęskniącego za lepszą dolą, 
o c z e k u ją c e j  z upragni^piem , aby ze zdarzeń po­
wodzi „mezrodzone lięU narodziło“ , po trzeba prze- 
dew szystkiem  tego dupliti praktycznej miłości chrze­
ścijańskiej, jakiego wzorem byl „najbiedniejszy z po­
śród  b iednych% r ąle największy z synów  Kościoła. 
Gdy zloSć niszczy, t,o miłość b u d u je ; gdy chciwość 
dzieli, to  miłosierdzie jednoczy.

A . SzmrłowsM.
z

L e n  Kraków odarty z królewskiej .p u rp u ry , 
zachow ał przecie prawdziwie królewskie: cnoty . Oto 
staw ia w spaniale dla Muz jirzvl)ytki, jak  gdyby 
jwzeczuwal, ż&" v  p ro  -zlosCi będzie stolicą wiedzy1' 
i piękna. Daj m u L o że!

W incenty llapachi.
Kraków. 93.

Zakład św. Jadwigi.

W całym dziś świeoie przejawia się juch, mający na celu 
zabezpieczenie tanich mieszkali uboższym warstwom społe­
cznym. W Stanach Zjednoczonych zasłynęły w tym kierunku 
hojne datki i budowy bogatego Peabody. w Anglii działal­

n o ść  m W s.fO ktąw ii H ill. I jStó; n aszej z iem i a n g ie lsk a  ręk a  
rz ttć iła  p o d o b n e  z ia rn o : zacrra.3cudzoziem ka, ze tknąw szy  się 
z b i e a i  dzieiyieząt p ą b jk ic h , p o w z ię ła  p rzed  cz te re m a  la ty  
'ż ą n iia r  stw or^ęuiU  w  K rak o w ie  b ezp ieczn e j p r ^ s t a n i ,  kędyby  
s z w B jk i  i rójżnynr r z e m io s łe m  o d d a n e  ro b o tn ic e  zn a ła ść  m o- 
gły ta n ig ^ p o rz ą d n e  m iM żjkania w raz z ip jię ą d a n ą  o p ie k ą ?  Z pa- 

llaSły się  w n e f ie lx e tn e v|p ó łp ra '6 .ow niczk i sk ro m n eg o  zaw iązku  
ty le poży teczn eg o  ctefeła, z a je i if f s ię  H e n i  p rźed ew szy stk iem  
ksłę żn a  -M jrr-c^linaj,Czartoryska. fP"od pTO tlfktoratem  ks. k a n o ­
n ik a -S p js a  zaw iąza-R się  k o m ite t P a ń  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  
h r . A n d fze jo w ej P r a Ę l i f f l i  k tó re m u  n ie lia w e m  u d id L s ię  o tw o- 
rzrć-‘p rz y  u l. P o se lsk ie j Z a k ła d , . n i ż ą c y  ifiiftno s,-'tej Ja d w ig i. 
T ani-ubdrazu p o m ie sz c z ę ry j-k ilk a d z ie s ią t m ło d y c h  p ra c o w n ic , 
o p ła c a ją c y c h  z w łasn eg o  .p o ..fab ry k ac ji i sz w a ln iach  źarobku  
j a t  n a jn iS z y  czynsz, a  znajdu jitóych  w d o m u  św iętó j Ja - 
dw jg ip 'o p iek ę  m acięrzyńską^  k ie ru g e k  c h rz e śc ija ń sk i,' 3 ^  w Wa­
zie p o trz e b y  feim ateryalne  p o p a rc ie . Gdy k io  d w u le tn ie j p ró ­
b ie  p rz e k o n a n o  się , iż za rząd  św ie c k ic h  osób  p i B w S a i c z a  
m ło d e m u  dziełtf,- u p ro sz o n o  's io s try  'N ąffiiretanki o o b jęc ie  
k ie ro w n ic tw a  Z ak ład u ,, p rzen ie s io n eg o  n a  u licę  p K ru p n ic z S  
p o d  17. O d tą d ^ io w jj '^ o m y ś ln ie l^ z y  d ła  d o m u  L w iętej J a ­
dw igi ro zp o czą ł s ię  o k res , p^ą»v id ło \^ę^G f-rj^w o ju  i u s tro ju . 
Z  ko le i ju ż  p rzesz ło  s ie d m d z ie s ią t p ą n ig h e k  k o rz jts ta łó iZ  ta ­
n ieg o  p o m iesz czep ia  w  Z ak ład z ie^ s-te j Jadw ig 'i. Pi-zćM ętnie, 
jd ą t ta m  zaw S zi do trzy d z iestu  lo k a to rek  i je ś li  w ś ró d  n łć h  
zn a jd z ie  się k tó ra , p o n ie w o ln ie  ś ta z a n a  n a  b ^ r o b o c ie  d la  
p rzyczyn  z d ro w ia  lu b  tru d n tfś^L  zn a lez ien ia  o d p o w ied n ieg o  
z a jęc ia , S iostry  N aza re tan k i i p a n ie  k o m ite to w e  k rz ą ta ją  się 
o ko ło  z a p e w n ie n ia  im  tak o w eg o  w d o m u  lu b  p o ża  dom em . 

T ® becnie sp ró b o w a n o  n ie k tó re  z n ic h  w y k sz ta łc ić  w ‘s^m u- 
k lerg jy ichT obo tach . w y ją /z n ię , d o tą d  za g a rn ię ty c h  przez  j?/ r a e -  
lick ich  p rzem y sło w có w , '• 'P ożądaną b y łoby  rzeczą , aby  śfo d k i 
z a k ła d u  p o zw o liły  tak o w y  ro z sz e ń y ć , zd w o jen iem  liczby złim ie- 

feźku jącycli w  n im  r o b o t n i^  D la  ro z ro s tu  z-ąś zak ład u  ś-te j& a- 
dwisS, je d n e g o  ty lko  p o trz e b a , aby  z n p laz ła  się  w iększa  ilo ść  
c z ło n k ó w  do  n ipżego innego  ń ię ,-zo b o w iązan y ch  ja k  <hi s k ła ­
d a n ia  ltrrcznej sk ład k i p ięcio rćaśkow ej;;- da le j abyy^pm ei-zeft- 

•śtw o  n asze  ogó ln ie j się zaintei*lfow ałt> ta k  p o ży teczn ą  in s ty ­
tu c ja  i p o d a ło  ręk ę  n s ifo w a n io jn  ^ Ą h , '  k tó re  w szelk ich  
dok ładajĄ ^itarań , aby  ro zp ń ćzą tem u  p rżed  o z tw e m a  laty  d zie łu  
z a p e w n ić  trw a ło ść  i p o w o d z e n ie .

S tow arzyszenie pracy kobiet. Grono zacnych pań krakow­
skich, dbającKch o podniesieni^] krajowego przemysłu, a nieo­
bojętnych na smutny los licznych pracownic igły, wyzyski­
wanych przez ni echa spekulacyę — zawiązało sie^ przęśl, kilku 
miesntćami StowaTzysaeiiie, które w^pbu ty;ch kierunkach: po% 
żytecznie ma działać.

Prezesową t^gof Stowarzyszenia jas t pani delegatowa 
Laskowska; Uadę nadzorczą'składdjti ]ianie: Hr. Andrzejowa 

BRotoioka, W anda Żeleiiska. Jadw iga Janczewska, Józef* Kru­
szyńska feą-frera GhlebowskaTlIarya M eyerlreró.Maryli Stra- 
żyńska; opiekunkatni życzliwemr-fcStowarżyszenia wszystkie 
najzacniejsze pdnie w Kfalnmaie — pierwszym jego dobro­
czyńcą. Henryk Sienkiewicz — wiiJcłjuż same wjymienione tu 
nazwiska flostalecznie objaśniają, że rzecz przeflsięwziętaLm.usi 
być zaNją, mesamoiubńą,, w miłosierdziu i patryotyzmie po­
czętą, a^;umiejętnie i z poświęcaniem wykonywaną. Ale rzecz, 
jasna, ż& prza^^Sfew eie takie tylko krajowi i miastu praL 
nresłe istotny zamierzony pożytek, je^ćli oplńcz pośw ięc^ącej 
się pracy wymienionych jednostek, znajdzie także i w szero­
kich kołach publiczmlśej' uznanie, popatcie i pom dęgS

Jakiż może byĄrealny pożytćk z protegowjjnia przez to 
Stowarzyszenie krajowego .jtr^emysłu — jeżeji my, x!ogół pu- 
blic^ffiiości sprawiającej bieliznę, zam ias^ dobrych płóćięn 
korczyjiś'kich,9“bę'dziemy wojęli kupować lichsze, z*bsiwełna 
przerabiane tkaninyy^iiemieekie i czeskie?

Go -pomoże wyszukiwanie przez Stowarzyszenie najbie- 
glejszyUr w swym zaKępdzpe sziyagzek i otwieranje dla nich 
zbiorowych szwalni — jeżeli my. kupująca- publiczność, ule- 

^gająć zwyózajowi, czy lenistwu, -bezmyślności, -czy siFazie, 
nabywać będziemy woleli nielepsze wyroby Wiedenek, lub 
znacznie kosztowniejszy z Paryża.

Pomyślmyż tylko, jakie to ,miliony^ 00 toku wychodzą 
z-riaszego biednego kraju za granicę, które w kraju wydane,- 
ożywiaćby mogły krajowy przemysł i kraj o włfłpraćę i flźwi- 
gaćby ńibgły krajorfą .produkcyę i krajowe bogactwo.

Od kaftanika perkalówego, w jak r; stfo ji «ię nasze słu- 
żące, aż do batystowych pęniuąrów osłaniających wdzięjc.1 na- 
sSHch mozlij-ch pań. wszystko sprowadzają nam przekupiTiT 
z obcycfl-kraiów, obceini wyrobione rękami •—■, gdy u nas 
w kraju tyle jesthęttźy, spow odow anej bardzo -częślio brakiem 
godziwmgb zarobku!

Kośful nłęzkicli dotąd dostarczał ifam lyyłąc-znłe ń le d e ń . 
Bielizny daiń^kiej częścią W iedeń, także cześSą Paryż. IJaf- 
•tów szękalisny aż po Włoszech, koronek a*i w Belgii. Dzi­
siaj tagifj wszystkiego dostać w ie m y  nie w goijfjSyipj-gałunku 
i n ię a ą  dim szą ceną: w pracowni i w sklepie Stowarzysze­
nia w Krakowie, w Rynku Głównym pod 1. więc nie 
Kóiny l̂.ę do tem -^klepu zaglądnąć, ilekfoćjrgim czegoś z bie- 
lizńjf;: potfcfej^ ' kupie w nim to, co Jgćjłowe się znajdzie, zro­

bić kobieykiżaę luń-sprowadźjć,;-to, czegoflgótowego w nim 
nie ma.

Nie do mężezygn zwracamy się z tein wezwaniem na- 
szem, lecz do koĘefy-^oWó. kążjlej, dóytej, „duszy do‘mu,“ jak 

'jT-piękiifę poeta^nazwał, do tej „podwaliny-“ -sZoeeś‘fia  rodzin­
nego a krajowego bpgaiątwa. Istofnie tak .,iest! Jak^gospodar­
stwo kobiety możelpodnieśCT albo zgubić rodzinę — tak wy­
datki przez ogół kobiełirobió.r^' mogą zrujnowalgnaród cały, 
albo do dobrobytu ‘dźwignąć — bo wydatki te,',:toMniliony!

A ileż my ..tych milionów wywieźli już za granicę na 
stroje i ile wywozimy^icli jeszczęfygęhoć w ubogim kraju na- 

łszym tysiące zdolnyclr,szwaczek biednych pomostu z głodu 
m rze!

Z miłości dla kraju, z poczucia obowiązku, jaki na" ka­
żdej dpbrej Polce w7 tym kierunku^bięży, niech zwrócą się 
panie djó ..zaopatrywania choćAiz.^ąej potrzeb’'sweich w kraju. 
Jeżeli -patryotyzm nie dostatecznym tu bodźcem ,Ko wytwó- 
rzeje modę w kraju, a tymczasem chociaż w mięapie nhpem :

. sjarajcie siaiiif&y' wyptawy ślubfte^obstalowywano w Krakow- 
skiem Stoffdr&y^sż^niu -pracy kobiet.

Wielkie corso z podwieczorkiem w parku Krakowskim ną 
rzecz Tow. św. Wincentego i'PmiloMjmSżkiegobjprządza wl^s- 

'tatni dzień wyścigowy Adam lir. Krąsiiiski.

UTW ORY POETYCKIE.

W albumie młodej dziewczynki.
Czerp wodę z źródła, chociaż w największe

naczynie,
Zaraz  nowa, tein czystsza obficie napłynie. 
Ze szczęściem —  zapamiętaj to  w duszy

dziecęcej
Jest  tak  samo: dasz wiele, napłynie ci więcej.

H enryk S ienkiem es?

NAJFIĘKNIEJSZA.

Ze w szystkich krain  na szerokiej ziemi.
D okąd pam ięcią gnane myśli płyną,
Tyś najpiękniejsza pom iędzy wszystkiemi, 
Najdrb:żs|ąś dla m nie — o m oja kraino! 
W idziałem  laurów  w eniejące^gaje,
Niebo Iberji, piękne R enu brzegi,
I m orza one, za którem i wstaję--"
Słońce i ciągną złotych gwiazd szeregi.
W idziałem  ziemie, gdzie gór śnieżne grzbiety,
Na które ludziom  niedostępna droga,
B ieg lłJ w niebiosa i p y ta ły : tjiGdzie Ty?..«;
I jestem  pewny, że widziah B o g a !
Słyszałem w Alpach w odospadów  grzm oty 
I gondolierów  ^dnną pieśń w W enecji —
Lecz duch mójDzawsze jest pełen tęsknoty,
Ze lecąc naprzód —  nie do ciebie le c i!

Nad laurów  gaje i strojne g ran a t)7
0  liściu wąskim  i o kwieciu krw aw em  —
W olę ja  białe czerem chow e kwiaty
1 sm utną wierzbę nad błękitnym  staw em .
I nad rzeźbione pałaców  portvki,
Gdzie bluszcz rozrosły szczerb) wieków kryje —  
W olę ten powój m alutki i dziki,
K tóry u płotu naszych chat się wije.
Nad pieśń wenefekr dia mnie więcej śpiewne 
Dźwięk: dum  ruskich w wiśniowych ogrodach 
W olę ja  pieśną jak wichry powiewne,
Srebrne faL bryzgi n a  dm eprow ych Wodach,
Znam  ziemie w szystkie!.. W ichrów em i loty 
Już ;e przebiegiem  raz —  drugi — i trzeci...
Lecz duch mój zawsze jest peien tęsKnoty,
Ze lecąc naprzód —  nie do ciebie leci!

‘K azim ierz Glińslci.

m o j a  w i o s k a .
O tw arli okno. — JakasSiala' świeża 
Tw arz m i pow iew em  oblała ||szy ję ,



i& K A R  B O N  K A.

Chłodzi m i usta , piefsi m i rozszerza;’.,,.
Z jej tchnieniem  z d r o w i^ n L w r ą f a ,— iż j-ję! 
Na ręce m oje przez otwartę-M kno 
P ad ł prom ieiw słońca, jak  gdyby p tak  biały; 
N aw et w tejfjszklanćę,' gdzte fiołki m okną 
Sm ugi słoneczne w tg p D s ię  złama-ły.
V blaszanych dachach, jak  zwiereiedle złotem, 
T w arz nieba z górAiprzegląda p ę  cic-łia,
A tam  na  dole bruki grzm ią łoskotem  
I m iasto gw arem , jak  morze —  oddycha. 
Mówią?*że wiosna..-— a ja  wyjść n iem nogę; 
Patrza łem  ciągle na m  ciem ne ściany,
Tylko m i£ezasem  padał na podłogę 

M[)d okifą;; prom ień słoneczny,‘ św ietlany . . .  
Mówią1,; %  w iosna. -Tak tam , gdzids*: daleko, 
Młodymi liśćmi pękać muszfc drzew a,
Ja k ie - ta m . strrfgi z łąk wilgotnych cieką,
Jak się tam  traw a  do słońca w y g rzer^ .
Jak pachnieć zagon świ^zS, rozorany 
I p ług na  czarnych skibach jak  połyska — 

.Pewnie. już>Ajiałe wróciły bociany 
1 przez zielonejbrodzą trzęsawiska.

Lucyan Rydel.

Do P i e t r a  S t a c h i e w i c z a .
(Z powodu jego »Legend o Matce Boskiej^^fe

Tyś chyba widział w noc księżycową 
O tw ar te  niebo nad swoją g łow ą 
I wśród liliowych ga jów  tam  w górze  
Chodzącą P annę  Św iętą  w laz u rze . . .
T y ś  chyba słyszał anielskie głosy,
Cq przenikały na wskrość niebiosy 
I rozbrzmiewały na pizestwór caljp^
Niby skowrończe rankiem h e jn a ły . . .
Tyś chyba widział w przedświty ranne 
Idącą z Dzieckiem-Najśw-iększą P annę  
Po  mlecznej drodze, w blaskach nad głową, 

^Miedzy K alw aryą  a Częstochową —
I Tobie  w duszy tam  z niebios: łona 
Spadła  Jej s topą  gw iazda  strącona,
Aby odblaskiem nieba płonęła 

Z tw o jego  dzieła ! . . .
n.

Ś W I A T A  Z B A W IE N IE .
Nie płakź, o lutni, niosę ,jl?s tdbie 

Dz-ie'cjnę njoją 
Na r a d # ć  tw oją, 

płaćż;, — choć serep m oje w żałobie 
MfcNioą<  ̂ją  tobie.

Choć łez boleści nikt nie ukoi,
A lhąć m i cierpieniem-1 usłana  droga, 
ChBŁyżycie tradfein bolu uznoi

Alem ja  Matką jest Boga! 
Bóg-Syn thtfej Matce, głow^'eJŹ;ecięc%\

N a ram ię skłania,
I łzy cierpienia swą niem owlęcą 

Rączką osłania.
A)il Synem  Boga, ł^c-z Ojcem ludu, 
Miłością swojąwlokaże cudu . . .

M arya w ofieyzfe, 
g o  Bgm-; bierze,
Składa cierpienie,
1 z niemowlęcia, 

-BoM -Dziecięcia 
Niesje Zbawienie.

Z baw ienie ,,kom u strap ione 
Rzuca koro” ,
Cierniem  uw itą,
Lecz praw ow itą 
Z55 krwi i b ó lu . . .
P anie  nasz, Królu,

to jady lud znękany,
Skuty w kajdany,

Ijjperce ^ tw o rz y j :■(
T y ^ S y n u  Boży 
Rzuć iWu cahiny 
Z twej świętej runy 

,'Co r a n ^ b j ą  ...
I ręką Sw oją 
Daj m u b a jsa m y ...
A u  swej b ra n i^ ff i 
Przyjm ij pokutęlŃ  
I łż-jas z a t r u t ą ^

Ludowi panie, —  daj zmiłowanie 
Boćk nań wciążappadk;:>-1<!
Judnszów zdradti.
1 tak, jak  Ciebie,

A Synu na niebie,
: NUi krzyż wzriieSręno,

Lud ten  wleczono 
Przed fałszu sątjy',
Koronne '.rzącly. •,

W ięc 'żadte bóle, za to cierpienie 
Panie, — lupowi daj -wybawienie.

Z . Moratuska.

Stw órca tak  hojnie dzieci swe wyposaża,
Dajac im życie, ten z raju  byt w ygnania,
2e i wśród nędznych nie trafisz na nędzarza, 

Któremu n ;c by nie znalazł do zabrania
D rapieżny ś w ia t!

Ilajota.

Minęły daw nych zw-ycięztw- bohaterskie czyny. „ 
Minęły — dawne, mężów rycerskich zapasy 
Co dziadom naszym  świetne sypały w aw rzyny— 
Zapadły w m rok przesgBgci —  zmieniły się czasy. 
Dziś., na- waisl przyszła kolej siostry, żony, m atki, 
Bronić naszych naddziadów najdroższej '-spuścizny; 
W iary, mowy, tradj-cyi— toJkkarbów  ostatki,
W  nich leży cała przyszłość w nich., życie Ojczyzny.'

K ajetan  Kraszetoski.

U R O K .
(Piosenka.)

Dni biegną — lata  w-ciąż płyną,
Św iat cały postać odm ienia-----
Tw ój tylko urok, dziewczyno,
Uyiiga dziełom s tw o rzen ia !
Pati;z ! każdy dzień wysyła 
W  grób starce, młódź i dzieci —
Mnie przyjąć nie chce mogiła,
Póki blask oczu twych świec: !

Zlituj się ty  dziś nadem ną,
Zm ruż oczy swoje na chwilę —
Ś w iat pustką stanie się ciem ną 
I spocznę w-tedy w mogile 1...

W arszaw a. Ju lia n  Letoiński.

P od  urokiem .
Do Albumu panny Zofii G ......
Wierszyk przegrany w zakładzie.

Nie ja  te wiersze kreślę —  urok Tw-ój je pisze! 
Tyś Pani taka stro jna w w-śzystkie w iosny c z a ry ; 
I có |?pow iedzieć Tobie mógłby lirn ik  stary? 
tlzas oniemił weselsze liry mej klawisze. —

\ \  ięc chciałem czekać wiosny, aż m.ni_ rozkołysze 
Maj kochany, aż kw iatków  upoją nektary, - 
By się piosnką w ykupić i z fantu i z kary, 
Mówiąc to, co od sióstr Tw ych — rusałek posłyszę.

Lecz kiedym dzisiaj wstąpił w Tw ego dom u progi, 
W raz  m nie Tw ój miły urok  w taki czar skołysal, 
Żem sądził, iż w rozm ow ie maj nas zeszedł nlogi, 
Ze gdzieś tam  nad m ą głową skowronek zawisał, 
Ze, gdy stąpisz, fiołkami rozkwiecą się drogi —

— I ot! —  sonecik powstał; — to czar go Tw ój p isa ł!
W ło d z im ie ^  Zagórski.

W iecznie krążyć w śród ciem ności 
I o prawdzie mylnie sądzić,
W ciąż jej szukać i wciąż błądzić —
T o niezm ienny cel ludzkości.

J ó ze f Rogosz.

Żeby zwyciężyć — nie trzeba ńa to 
Ani legjoną; ani -tysiąca:
Św iaty przem ienia, ludy podbija 
Umysł potężny-.—  dusza gorąca.-

Jeśli w co w iefżjez pragniesz czego
'ćłfgilnieA ,

W ierz, trw aj i działaj,iaycel -osiągniesz
Niemylnie

Bo nie pom ogą ńaw etf pfiary
Bez wiafijgg

I nie w yrośhą liście^wawrzynu
Bez czynu.

'  M iło s z  K otarbiński.

Homo homini l u p u s .

Iluż z nas obojętnych, zapatrzonych w siebie,
S tąpa po okrw aw ionych sercach w łasnych b»aci — 
A kto szczęście innegół tw ardą Stopą grzebie, 
Zdobyczą tego szczęścia życiegjwgg bogaci.

Nikt w zgardą nie potępi w ybrańca fortuny....
Nikt jęków  przytłum ionych hólif nig w ysłucha... 
Zwolna m ilkną ś&iitóTyhi po targaifeA truny ,
Zwolna niknie, z przpd oczu krw aw y d ram at duchstój

I m rok rzu&T na  tw arze rzeczy wistę^ćAblada, 
Ścierając w yraz cierpień posępny i dziki....
Sm utny to obraz w alki! — A wrzących żądz krzyki —  
To pieśń życia! — Sam  s ja tan  m elodjęA iklada.

O ! darem na! ta  m ara  zwodnicza nas mami,'
K tóra z im ieniem  szczęścia m a zstąpić na  z iem ię ! 
•Nie ujrzym y jej nigdy! — bj* Bóg-przed wiekaim 
Przekleństw em  napiętnow ał kuimowe plem ię!

Witelion.

MIŁOŚĆ IDEALNA,
(Słowa dorobione do m uzykip

W  spojrzeniu tw em . aniele mój. 
Gwiazdeczku‘,spzęś.cia dla mnie lś n i :
W  niem  cżejrpię moc na życia znój —
Na krw aw y ból. co w jsercu  tkwi.

T w e oko, jak  zwierciadło wód,
O dbija w c |g b i$  nieba blask —
Ja widzę w- niem , -tajemnic cud 
I obietnicę bożych ła.A.

I wszystkie glosja ziemi te j :
Jej wdzięki, żale, sny
Ujęte w jęd iW ć  w duszy twej,
Przez uśm iech tw ój śjpecą i łzy.

T o po cóż w dal gdztfjś p a tife ć  tam  
I w tylu rzeczach giwiwg®?...
Gdy wszystko w oku' twojem m am  
To wolę spojrzeć w oczy tweffij

A patrząc tak, ja  śn ię /że  los 
W miłości ś |w ię te j p iczy  n a j,
Ze jeden  w  niebo w zniesieni'głos, 

yPrzez życia stęp że pójdziem wraz.

I jak dwie gwiaad} O órc JRog 
W  mądrtóainsyyej pchnął w  Jeden ruch. 
Nawet, gdy przejdą śmierci próg; 
p o p łyną  wraz twój i mój duch...

Gży dobrze tak? ... h widzę już...
W tw em  oku szczęścia prom ień gnu*’
L-ruój m i szepce Anioł JSmóii :

Cię w ysłuchał - outu tw a  !£A
W Draganowce na Podolu 7 Sierpnia 1888.

W incenty Stroka.
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N i e  w i e m . . .

0 , n ie ! ja  dotąd  jeszcze n iąhutraciłąm  w iary,
Ze n ad  ziemi koliskiem, n ad  zlepem łez i biota, 
Lśni ideałów  gw iazda z ło ta . . .
I dotąd nie zw ątpiłam , że zbawczą moc ofiary,
I wierzę, że kto padnie pośWię<*gń pięknym  szale, 
Zwycięzcą w s|an ie  kiedyś^ w ch w ale! . . .
O ! nigdy dotąd  jeszcze w  sercu 'm ojem  nie zgasła 
Św ięta iskra*, żywiąca cudotw órcze w  nas znicze, 
ililo śc i ogn ieU ajem nicze. . .
1 wiem,- i znam , i pąm nę wszystkie te  górne hasła, 
K tó rem ip fę^zw o łu ją  duchy, kiedy grom adą 
W ielkiej spraw ie u  jśłóp sife kładą 1 
Lecz nie w iem , czyli zechce id&ce* pokolenie 
P rzejąć sztandar, przeczystych thn ień  powiewam i

[szum ny
Z rąk  już sięśphylących da- trum ny  . . .
N ie -wiem, czy w iał balsam y i miłości płom ienie 
I nadziei kordyały — przedziw ne żrodlo siły —
D la nich będą.f*pzeiń dla n a b y ł y  ?

Teresa Pra.hnoioska.

P oeżyo! zdajesS  m i się- czasem tak a  sm utna,
;Ddy cicho, z b ladem 1 g o le n i  przechodzisz wśród

[tłum u,
W śród thu jiu  goniącego, za złotem , za chlebem  
7%- u łudą, rozkoszą, za sławą,wza szczęściem ...
I widzę, widzę, tw ój uśm iech bolesny,--'
Jak wziąwszy.-swojej iszatyfisnieżnej -wiotkie fałdy, 
Zestępujęsz m u z drogi,..bojąc si.ę ażeby 
Nie skalał tw ej czystości i tchnieniem  nie splam ił. 
I widzę w tedy znowu, jak  uciekasz w góry,
D o c is z y ć  do natu ry , do kwiatów, do słońca, 
Spinasz się p d  urw iskach i patrzysz w błękity 
1 pa trzysj w złote gwiazdy i boigg^nyjludzi.
Bo w se,-cach zimnych tłum ów  nie znajdujesz

[m ie jsca . . .

Foezyo! o nie odchodź,' choć człowiek odpycha,
-— K wiat z łatwogękę oty j j  na  twą,.cześ'ć kielichy 
I w onią 'śwoją darzy, w dank swojej wdzięczności, 
I zdrój ci piosnkę powie, za to, że tw a postać 
Śnieżna, poAviewna, biała jego fale p ieśc i. . .
I p tak  cicho zanuci i krzak zaszeleści,
I c a ła . cię ' n a tu ra  powita z uśm iechem ,
Bo ona: twToją siostrą, tw oją duszą b ra tn ią . .. 
Poezycrł seijce ludzkid cierpi, ono walczy 
I w  swych głębiach ma drgnienia skryte przed

[tw em  okiem. 
Biedne to serce ludzkiejftakie pełne bolu, 
N am iętności, goryczy i trosk ziem skich pełne,
Onp, wr 'swoim upadku w spom ina — Boga.

Poezyo! o nie oclchodźflchoć człow iek, o d p y c h a !
0  nie odchodź do zdroju, do gw iazd i do kwiatów, 
Zdrój me [cierpi — i gwiazda nie cierpi i k w ia ty . . .  
A le na  biednem  .-.'gercu ludzkiem połóż rękę
1 ukój go jasnością sWa, dobrem  i ciszą
I wskaż m u ukojenia drogę w błęk it —  Boga.

Gada.

Spieszyć z pom ocą — jak wdzięcznfe zad an ie !
U brać się w- skrzydła litośne anioła,
A by "ciszyć, Ł łó d , nędzę i łkanie, 
ł chlebem  darzyć! biednych dookał^sy- 

Ale dla nędzy 
D o s jt pieniędzy —

Lecz nie tak  łatwo?”'  7'" Któż podoła*?;”  
Skrzydłem  anioła i sercem amoia,
Pokr|ęj)iĆ ; duszę- i w żywa rozterce 
W tsprzeć stargane, biedne ludzkie serce!?

Tomasz Lisieim cz.

do Kantaty na uroczystość odsłbj^ięcia pomnika 
Mickiewicza).

C hor.
Oto spiżowTą  wznosiśa skroń 
N ad polski gród nasz p rasta ry !

T u  prazfhjM istrzu, ołtarz twój,
T u  lud Ci składa ofiary!

To za 'zwycięskij, wodzu, bój,
Przez ducha walki bezkrwaw7e,
Za m ow y polskiej złoty tron  
Na slawTę ! na s ła w ę ! na  s ła w ę !

G lo s  (jUnisouo).
Niedawrno święty jego proch 
Do własnej powrócił ziemi,
W  jednej św iątyni cicho śpi 
Z daw nem i królmi swojemi,

I nie m asz srom u w ładcom  tym ,
Że obok w łożu z kam ienia 
N ą lsen  wieczysty, w ieczną cześć, g'
Legł m ocarz —  król odrodzenia!

C h ó r.

T o za zwycięzki, wodzu, bó_,
Przez ducha walki bezkrw aw e,
Za m ow y polskiej złoty tron  
N a sław ę! na  sławę.' na sław ę!

U n is o n o .

P onad  poziomy- lot swój wzbił,•; [
K ochał i cierpiał bez m iary,
Na rum ow iskach zatknął on 
Zwycięzkie duelia sztandary,
Rozpalił w ciem ną, straszną noc
0  gnu? co nigdy nie zgasną
1 nieśm iertelnej pieśni -moc 
N ad zreiiiią' rozpostarł w łasną!

C h ó r.

Serc m iłjon drga na jeden  ton,
Do sefic — doktijójmy głosy!
Z rodzinnych'.stron, niech pieśń jak  dzwon 
Uderzy —  aż pod niebiosy !
R ozbudzi ta r^  drzem iące w  śnie 

^jjjrzesalośei efclio w spaniale 
I wróci- z n iem i zabrzm ią^w raz 

1 ^ c l i w a ł ę ^ n a  chwałę'! na chw alę!
W ł.jL u b o sz .

Kantata na odsłonięcie pumiiiKa Mickiewicza.
Między kościołem a Sukiennicami,
Gdzie każdy kamień sw ippam iątkę chowa.;
Stoisz posągu okryty laurami,
Na wielkim rynku starego Krakowa.

. -'Nigdy nie zamkniesz znużonej powieki.;
Nad -£ot>5 tylko niebo lazurowe^Pj 
A nieśmiertelne twe oczy bronzowe,
Będą patrzyły w mijające wieki.

Ty będziesPęhóżem  relikwij przeszłości!
Stróżem poeżyi co z pomników wieje,
O, płacz z Wawelem gdy płańze w żałości 
Zygmunta głosem... królów i nadzieję!

Gdy świtem hejnał brzmi z wysokiej wieży, 
Słuchajcie, bacznie mieszkańcy Krakowa!
Może ożyje; szepnie wieszcze słowa?
I może w struny swej liry uderzy !

Epoki będą z., gwiazdami mijały,
Wszystkie przeżyjesz bez®!® w! dumnem oku;
Milcząc wspaniale w legendowym mroku,

-~Gdy wnuki będą twe pieśni śpiewały.

Chciałeś dugz rzą-dów; masz je dziś bez końca!
Gdy kiedyś młody poeta przybędzie 
I marząc cicho u twych stóp nsiedzre 

“ Bodaj mu rękę i wskaż na  wschód słońca!
Kranów, 5 kwietnia 1893.

l'raiięiszek-Xawcry Puslowski.

%  j .H c j / t a m a l ó fco

i.
A pian, ć.crod hulanek 
U tracił śwBzość lic,
Ją ł nagle pisać w ie jące:
—i Nie rozum iecie nic ?
Obciął, by pom yślał świitt, 

l.gŻe od poezyi zbladł.

II
Z »ANAKREONA<i.

T en podziwia Ten ów krzyki,
Inny TraĆyę znów zwycięzką,
Gdy w  w ojenne 's ta jjC szyk i;
—  Ja  n ad  w łasną płaczę klęską. 

S ^ ln iS m e  [siła jeźdźców, koni, 
Piesze, ani m orskie siły 
Ale wojsko dziwnej broni:
Czarne oczy mnie:- zgub iły !

III.
[M yśl z  niemieckiego).

R adę taką  m oją miej nąąw zględzie:
Nie do grobów7, gdzie Celów spełnienie, 
Do kolebki kładź owo życzenie:
„Niech ci ziemia lekką będzie!*

Gabryjel Kempner.

Z „NOW EJ W IO SN Y 44
H E I N E G O .

1.

W  mojej duszy tak dzuwnp**- 
Jak gdyby 5isijębl'ne dzwony,
Qep leć ! piosenko wiosny, 

w ^ y h  dzw oń! na wszystkie strony,

0  le ć ! piosenko, lpała,
P rzed dom ek ; gdzie kw iaty rosną,

.-A" jeśli tam  różę znajdziesz,
Pozdrow  ją  z n o w ą .w io sn ą!

i .

Z  majowej traw ki patraą  
M łodziuchnej wiosny oczy,
To są fiołki błękitne,

MNM> składam , w  bukiet uroczy.

Zryw am  fijołki i fibi^rzfSB 
A wszystko co dusza prześni,
Go w zdycha w sgręh głęboko,
W net słowik w yśpiew a w  pieśni.

W szystko, co słodkie tajfiińne, 
W ykradły  sjowicze tony,
1 niem a już tajem nicy,
Śpiew a .ją łaś. zielony.

ChodzęĄmiędzy Ineiatami* j  
Słodyczą upojony,
Chodzę jak  gdyby we śn ie ,”
Potykam  jak  urzebżony.

Trzym aj mię silnie na  B o g a !
Niech glos twój,[ze snu- KHęgzbudzif , 
Inaczej, padnę c,. do nóg,
A ogród pełen  je s£  ludzi.

4.

■ ''Urocze kwitnie pragnienia  
I w iędną zaraz w c z a s ,?
I znowu kw itną i w iędną,
T ak  d/.ieje się'; wpośród nas.

Ja wiem  to z doświadczenia 
W iec życie nie cieszy mięj 

- A choć.ómam dowcip j a  ustach,
To “ erce krwawi -.się . . .

W  m aju  189:'. ; jĄ , Bandroięska.

mm
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L U Ź N E  Z D A N I A .
f ^ z ło w r lk  czuje bezdenną g łupo tę  w tenczas , 
kiedy mu w ypada silić się na dowcip.

M arcelina Czartoryska.

D la  kobigEy obdarzonej sercem  i rozum em , nie 
m a w jej w łasnym  dom u rzeczy pozornie tak  m a­
łej i nędznej i nudnej^ k tóraby nie przedstaw iała 
wielkiego in teresu . Są to drobne cegiełki, których 
um iejętne zestawienie przyczyni a lisię do trw ałości 
rodzinnego szczęścia.

Jadw iga z Hjjjjttóie 'Korzeniowska.

Ani dyplom  doktorski, ani użyteczna dla ludz­
kości praca, a n i^ lo w o , ani dostatki, nie zagłuszą 
w  s S c u  kobiety pragnien ia miłości i cicljego ®c.zę- 
śeiŚL w życiu rodzinriem . Jeżeli ono ją  ominęło, 
nie jej n ie  uchroni od niesłusznie ośm iewanych, 
bo na  Współczucie jedynieąm sługujących cech sta ­
ropanieństw a. '.'Jeżeli jd  m ia ła , a u traciła , nic jejy 
go nie zastąpi, nic po pDaójtef' tej nie pocieszy : ani 
dyplom  doktorski®  ani pożyteczna dla ludzkości 
p raca, ani sław a, ani dostatki i....

B r . Med,. Teresa Cisskietvi.cz.

Szczęśliwy kto cierpi niesłusznie, — zbaw ia d ru ­
gich winy- Nieszczęśliwy,Mttiferpiący. za w łasne, lecz 
stokroć nieszcżęślht sży, —- kto drugim  przysparza 
cierpienia. Aleksandra Rakiewiciowa.

Miłosierdzie nie jaśk cnotą ani łaską, jeno aktem  
sprawiedliwości — a jednak  jak  trudno  ludziom być 
sprawiedliwym i. E ufem ia  Bałucka.

Do wypowiedzenia praw dy potrzebal.częsfó wiel­
kiej odwagi. K łam stw em  zasłaniają rnę tchórze.

*
* *

Dajcie biedakow i czyste j wesołe mieszkanko,
a  w yludnicie szynki.

*
* *

Mamy już zakłady dla starców , choryełL  n ieu­
leczalnych, dla M agdalenek. . .  nie zrobiliśmy tylko 
nic dla tych co się! skarżyć nie u m ie ją : nie zrobi­
liśmy nic dla n i e m o w l ą t .

*
* *

Ludzie im ponują m i tylko rozum em ,ja  przycią­
gają tylko sercem. 31. A . M iłkowska.

Ludzie zwykle nazyw ają żydem  używ anie wszel­
kiego dobrobytu  - a jednak  życie, to  składka z w za­
jem nych ofiar', szczęśc ić  tutejsze w sum ieniu czy- 
stem , przyszłe-.: w w derifaS

B ronisław a Wolska.

Pesym izm , to  w ykw intna, w yszukana a nj,ę;stra- 
w na potraw a, odbięrąjąca resztki sil, zw ątlałem u 
użyciem organizm ow i; nam , „mierzącym, siły na 
zam iary ” potrzebny prosty  a zdrowy pjagiłek — 
m łodzieńczą ufność w siebie, i w iara w  lepszą przy- 
słó&jj^r^ '  K asylda  K ulikowska.

Im mniej „cierpiących aniołów ” tem  więcej „m y­
ślących ludzi” — z ostatn im  wszakże c i e r p j a c y m  
„aniołem - niknie osta tn i c z u j ą c y  „człowiek”. Je­
dynie kosz|fej-n onych źródeł „am efetw a” osiągnie 
ludzkość idealną doskonałość rów now agi k a m i e ­
n i a ,  w której być może wszystko prócz życia!

M a r j a  Cz. Rńgeioóska.

T en  tylko., gmiąjo w oczy ludziom  praw dę m ó­
wi, — kto sa’m  praw dą żyje-.

Ani pieniądze, ani sław a, ani uznanie ludzkie 
n ie  zastąpią jedynych w arunków  szczęścia: zdrowia 
i miło&oLw m ałżeństw ie.

Dobre jedzenie  jest osłodą przykrości życia.
Lucyna Givierciakiewiczoiv?iC.^

Człowiek najczęściej poryw a Łię na  to, czego 
w ykonać ' nie potrafi. Dlatego ja  nie piszęŻąforyzmu.

W anda Barszczewska.

Z - rozmowy z jednym  gospodarzem z Tę­
cz ynka, po audyencyi polskiej w  Leona X I I I ,  
14. Icwietnia 1893 .

»Jeżeli na ziemi może być tak  pięknie 
jak  tu  w Rzymie, to  jakże  dopiero będzie 
w niebie«?

Stanisław  Tarnowski.

I M O J F G O  D Z I E N N I C Z K A .
szyscy chcą zaczynać poprawę ludzkości 

od drugich, zamiast od siebie, dlatego 
tak wielu niepoprawnych i złych.

Gdy cel piękny a d roga  daleka, —  
Niezważaj na psa, co na drodze szczeka.

Ludzie chetnie obrzucają biotem i kamieniami 
tych, co stanęli na wyżynach niedostępnych 
dla nich.

Gdy mi mówią o pannie, że dobra, miła, 
sympatyczna, nie potrzebuję jej widzieć, aby 
wiedzieć, że brzydka a przynajmniej nieładna

P isarze  —  naturaliści podobni są do .pe­
w nego gatunku much, k tóre  tylko na obrzy­
dliwych rzeczach siadać lubią

Języki baj czarek to  gńo tyny , pod któremi 
zginęło już wielu niewinnie.

jm tk a ł  Bałucki.

D obry aforyzm —  to streszczenie m y śf rozum ­
nego człowieka. D latego" tak  m ało dobrych afo­
ryzmów.

R ozum ny i dobry człowiek, to streszczenie myśli 
Bożej, ogarniającej wszechświat — to aforym  Boży. 
D latego m ało dobrych i rozum nych ludzi na święcie. 

Lw ów . A dam  Krechoumfcld.

Z a u fa n ie  pacyentów  ĄfiW przypomnieniem zni- 
komości wszystkiego na  świkeiet

Prof. I$ tanisław  FareńsJei.

Największem arcydziełem na jak ieby  się czło­
wiek mógł zdobyć —  byłoby wychowywanie 
geniuszów ; ale geniusze wychowują.się same

W arszawa. A d o lf DygtisiĄsłd.

Nie znam  biedniejszego m iasta nad  K raków ; tu ­
ta j każdy czyn filantropijny w prowadza- -w podziw 
tem , że biednych w spom agają -jeszcze biedniejsi.

Wffwei ity Wodzinoicski.

K a ż d a  myśj, now a, j&st jak  p tak , co clice. w y­
lecieć przóS okno, a szyby nie w id z i: wróbel gło­
wę ąobie potłucze, orzeł szybę rozbije i do słońca 
wyleci. Lucyan Rydel.

L ew  zlotogrzywy slawil swej rodziny 
R ód znakom ity i jej wieli ie czyny.
Na to  lis rzecze: »Mn:e więcej obchodzi 
»D okąd się idzie, niż zkąd się przychodzie

Jó ze f Rogosz.

Znam  arystokratów , nie zdolnych zdobyć 
naw et na próżność arystokratyczną.

W ięcej m i im ponują ci, co słuchają, niż ci co 
rozkazują.

W olę: obraz R afaela, bo- p ięk n y ; n iż : piękny 
bo R afaela.

T y tu la tu ra , (i w ogóle, całe wzięcie) ' staropol­
skie : Uniżoność wyższych, bu ta  niższych.

Co są  dzienniki? Traktyernije literackie.

Są profesorowie, którzy nie uczą ,fa le  oduczają.

Nie na  zew nętrznych form ach polega grzeczność.

Nie było dla Polski hańbą być podzieloną; 
owszem podzielić ją , to było hańbą.

Gzem jest nieraz dobre wychow anie':' m a skaż 
idjotyzm u.

Są ludzie skąpi, — przez próżnosą- rozrzutni.

Co je s t fuga  w  muzyć.ei? Gdy kto źle gra i słu ­
chacze uciekają.

W olno każdem u być idjotą, tylko niech milczy.

„Jesteś półgłów ek” —  „U pó łg łów ków !”

Nicość charak teru  jest może gorsza od prze­
wrotności.

Co jest cud? Czego nie pojm ujem y.

W olę waszą nieprzyjaźń. bo przyjaźń nic n ie  
w arta .

Są ludzie, coV{—  nig-tylko silniej. — ale in a ­
czej czują od innych.

Bywfc pan  z panów  ; biedak z panów  h \  pan  
z biedaków.

Jaka odp łata  szlachetności? —  W yzyskiwanie.

—  -Zagraj z nam i w kar- | f  — „Nie um iem ” 
— „To nic nie szkodzi”.

Są ośbby m oralnych WaMuT TT"niemoralne.' Są 
osoby niem oralnych zaŚS m oralne.

Wiktor kr. "jBaicorowski.

Kto kochał i byl kochanym  choćby dzień je ­
den, nie m a praw a złożeezyc- życiu.

Można być zazdrosnym , nie kochając — i m o­
żna kochać, nie będąc zazdrosnym.

Najpiękniejszym  krusżeem  do opraw y drogiego 
kam ienia miłości jesJ —  młodość.

Żona jest niewolnica, którą t i g S a  um ieć posa­
dzić na tronie.

K obiety częściej poświęjajf! (swoj honor miłości 
w łasnej, niż miłości.

Pierw szy b łąd  kryje kobieta przed sobą —  d ru ­
gi przed św iatem  ukryw a —  trzeciego już  nie m y­
śli ukryw ać wcale.

Zazdrości jest kilka rodzajów : najrzadszą po­
chodząca zj&erca.

Zazdrosny traw i życie na w yszukaniu ta jem ni­
cy, której odkrycie niszczy mu szczęście,

i Stanisław  Kremer.

Przed w ieczorem , w  publicznym parku, szybkim 
krokiem  mijał żebraka w ykwintny pan,

—  Litościw a osobo, od wczoraj nie jadłem,
ciiG— gi us.ri na  Kawałek Ci«-. --A. -

Pan  zniknął, naw et się nie odwrócił.
— A żeby cię ch o ro b a . . . .

*■Ąi

\Y  klinice sekcjonow ano dwa trupy.
—  Przyjrzyj 'się  kolega żołądkowi tego topielca, 

nie m iał biedak rozkoszy, trzy do czterech dni nic 
nie jadl.

-— Mój skończy! weselej, bo zalał się w ódką 
i padl rażony apopleksją.
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W  policyi złożono p ro to k ó la rn ie : po topielcu 
list do m atki, po pijaku list —  zastawjggSyS

A b o n  e n t e n d e u r  s a l u t .
Stanisław  Giaybner.

C ie rp ie n ia  zrażają w pierwszej chwili do życia, 
ale w zm acniają charak ter i zw racają nas do nie­
doścignionego w życiu ideału prąwcw odwiecznej, 
k tó ra  czystem  swem św iatłem  poryw ając nas ku 
sobie uszlachetnia nasze zam iary i nasze czyny.

D r. Józef Orłowski.

D ługo człowiek błąka s S  ńa manowcach my­
śli, ^szuka rozwiązania zagadek, któke niepokoją je­
go. di|si?g — i. w końcu do-ohodzi dp.smutnego rezul­
tatu  dociekań, zamykającego stóŁW sentencyi, że 
„tyle wie, iż nic nie wieĘ: h. 

jAlRuszniejmówi Tomasz a Kempis: „Szczęśliwy 
ten, kogo praw da uczy nie przez znaki i słowa 
przemijające, ledz sama prjzez siebife-, ukazując mu 

*Się taką, jaką jest w B obie11. . .
A dam  Dobrowolski.

Artyskn&ffi 
Oczami duszy patrz  na s w ó j . . . .  grób. .

Tadeusz Blotnicki.

„To be, or not to b e “, powiedział królewicz 
d u ń s k i^ b a d a ja p z  zrnmi w ydobytą czaszkę ludzką. 
Krytycy wielkiego Szęjtspira podzielili zdanie w  o- 
~ćenie''charaktem  tęgo bohatera  tra g e d ji; jedni w i­
dzieli w nim  wielkiego myśliciela, gdy natom iast 
drudzy za zwykłego w arja ta  go poczytywali. I do 
tej poby spór rozstrzygniętym  nieyzostal.

Gdyby H am let żył przy; ^chyłku. naszego wieku 
i w  naszepi społeczeństw ie^ gdyby widział niew ia­
sty nasze, krząfająefe jŁię z zapałem  praw dziw ym , 
koło niesienia pomocy biednym  opuszczonym, mimo 

-grozy, „przejmującej duszę jego. nie byłby w w ąt­
pliwości, czy życ, czy nim ży ć ; przykład pań  n a ­
sz} ch w yrw ałby go z odrętw ienia i roztrzygnął w ąt­
p liw o ść  jego na  korzyść-'życia. Największą bowiem  
ulgą w nieszczęściu właśnem , je s t niesj} współnie- 
szczę^łiwym ulgę. Gdyby zgś .pozostał w swem  w a­
haniu , to przynajm niej wtedy krytycy nie byliby 
w kłbjiocie; -w szyty  niew ątpliw ie nazw aliby go 
w arjatem .

WjfJzesław Kieszkowski.

Gdybyśmy grzeszy1' jedynie; z w łasnych pobu­
dek — b y ło b y  n a  ziemi więcej aniołów  niż ludzi.

D aniel Zgliński.

N ajlep szy m i ludźmi s ą '^  k tórych natchnienie w ie­
dzie do pó jw ięceń ! — Zajmując.-się losem i bytem  
biednych, ma się przeświadćf-^nie, iż się dopełnia 
obowiązku=»czlowTieka i że szlachetne popędy duszy 
w yw odzą nas z ciasnych i brzydkich ram  sam o- 
lubstw a I

Ludw ik Sosm icski Solski.

„ Naj w yższem ,dobrem — zdrowie “ . 
(fcN ajw yższeni zadow ^eniem  —  sum ienne w y­

pełnianie obow iązków 11.
„Najwyższą roskoszą — zostawienie dobrego o so­

bie w spom nienia11.
„Najwyższem szczęściem —  spokó j11.
Z dziennika Optymisty przepisał

Jó ze f Sliw icki.
** *

Biorę za pioro, bo pisać każecie.;-»
Lecz za uczynek chęć tu  nie podoła,
Z pustej stodoły nie wyleci przecie 

Nic zgoła.

W ięc zamiagł szukać czegoś w próżnej głowie, 
W spom nę B ohdana Zaleskiego. Pyłki,

A onćphoć krótko,Kecz mądrzeJwypowiejJjT 
jUjSąd' ,bez pom yłk i:

„■Kościuszko — to nie geniusz i pięsłynął hartem ,
A kląkłbym  rączej pfcSal nim , niż p rzed  Bo-

[napartem ,
Bo e c c e  h o m o  jego zńam ienj& n nięljta-rtem!11

A nton i Kostecki.

Mówią żę pól świafa stanow i jedno bractw o w za­
jem nej adm iracyi m ięrnot, jćdnakow oż ,ki i nie źle, 
bo cóżby ze mną; było. Stanisław  Tondos.

Z  listu do B ani ¥ .,...
...Największą plagą społeczeństw a są ci, którzy 

sądzą, że powinni to  robić, czegp nie m ogą i ci, 
k tórym  się zdaje, że m ogą to  robić, czego nie po­
w inni. D latego nie chciej mnie P an i wodzić na po ­
kuszenie : nie przyznam  nigdy, że pow inienem  pisać 
aforyzm , jeżek go napisać nie m®gę...

1 'adetiś i  BawUIcowsk i.

Kto praw dziw ie m ądry?  Mnie by się zdaw ało : 
Ten, fo ;'czyni więwjÓ a rozpraw ia mało.

B ro  nisłąw . Abra m otvicz&n

^na jszczęśliw szy m  z ludzi ten, cćr^cżynią&^inpym 
dobrż(£ czyni to w ten  sposgb, iż nigdy nie może 
spotkać go zarzut, że to, co czyni, ćzyni z jakie­
gokolwiek w łasnego inteW śu lub w yrachow ania. 
N a m iano zaś najszc2ę|ljw |zegn§za.sluguje jtak i1 fczło- 
więS; dlateggj bo Sanem  m u jest przejść p i^ez^w ia t 
z czołem pógodnem  i wyniosłem , z -wzrokiem śm ia- 
łyiii i spojrzeń innych nieunikającym y temi nieza- 
w odnem i cecham i czystego .sum ienia a więc bez­
sprzecznie nąjw ięlszegokszczęścia.

1 B ronisław  Slaski.

Trw a dzień tylko, wiec przeleci,
Lecz jej parniać nie zagiiiKuS
W■Ltercbeh HreSTiyijh. giodlnych dzieci. . .
Na tej p ła c z u . . .  łez d o lin ie !

Dukasz Dobrzański.

F L I S A K I .
Raźno. >
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Adam Miinchheimer.

Z MtdteH W S Ę 0 M ® E Ń .

Go zdecydowało m oje w-ypąpienie do tea tru  ?. . .  
przedstaw ienie teątygłne, na  które poszedłem  jako 
m łody studen t gim nazyalny. Grano „Karpackich 
G órali11. — W rażeń, jakićh wówczas doznałem  w tea ­
trze, nie byłbym  zdolny opow iedzieim -stało się ze 
m ną -fcoś niezw yklegoSiczułep, że cala m oja igtota 
zm ieniła sie zupełniej — zrozum iałem  przeznaczg.- 
nie śZtuki i zadanie aktorów . Biedni to byli prtf- 
w incyonalni aktorowje, w łatanyćłi.uSn-rdutach i po­
dartych  bu tach  ^biedni, bo jak  mi opow iadano, 
często naw et jeśgfco nie mieli. Nie widziałem  w7.ów7- 
.szas tej ich nędzy, widziałem  tylko przedstawicieli 
sz tu k i; wrystaw7alem  nieraz długo przed budynkiem  
teatralnym , aby mieć sposobność przyjrzenia\się im, 
'Sprawiało m i to najw iększą przyjem ność ! . . .

O jakże im zazd rościłem K . .  U praw iali sztukę, 
k tóra  sta ła  się bożyszczźm dla mnie. — Upłynęło

ła t trochę. — D otrzym ałem  mojej: prźysięgi, k tórą  
w ykonałem  po przedstaw ieniu pam iętnych dla m nie 
„K arpackich Górali'1'; w stąpiłem  do tea tru  i na scenie 
poznańskiej kolegowałem przez rok z tynip  którzy 
ideałem  .stali się pioiin w rolach bohaterskich. Spo­
wiadałem. się przed nim i z moicli w rażeń, przypo­
m inałem  owe czasy / gdy z p a rta m  studenckiego 
zachwycałem Esię i c h ' g h u - -  niezapom niane to były 
dla kluj* ' chw ile! . . .

„A i dla n a s“, odrzekli, „bo wr bw ym  właśnie? 
czasie)' tygodniam i całym i żyliśmy czystą tylko h er­
batą* ijchlębenuJ. —  W iedziałem  o tern przecież,- a je ­
dnak ' przysiągłem  śbbiePże los z rozkoszą po- 
dzielęł — Jakiż nie przeparty  urok m a sztuka!

Kraków' w m aju 1893.
Bom an Zdazow ski.

Kącik humorystyczny.
O D P O W IE D Ź

na zaproszenie do współzawodnictwa w »Jednodniówce-«

Gdy wieść o zbrodni w strząśnie m iastem , krajem , 
Glos ludu m ó w i: szukajcie kobiety.
Kobiety szukaj, na to powiem  w7zajem,
Gdy cnego czynu chcesz poznać podniety.

Nie w sk ó ra  dy ab e l?  używ a kobiety ,
I Bóg ją  chętnie za narzędzie bierze;
Potęgę w7oli i wdzięku zalety 
K obieta łączy w7 jaknajw yższej mierze.

Środki m a z piekła — z nieba urqk wzięła, 
W ięc cuda czyni, wielkie tw orzy dzieła,
Jak  Bóg z niczego stwaisza;
Jednego tylko nie zdziała niestety :
Choć każe, prosi, ^.zaklina — poety 
Nie zrobi z g a z e c ia rz a .^

S ta n isu m  Tomkowicz.

Z A  K A R Ę .

Aęnj_ choć jestem  taka płocha,
I Qhg|ć serca m e m am  wrcąlę —
1 czy kocha — czy nie kocha,
Śm ieję się z tego n ied b a le ;

To wycisku jego dłoni 
Ę /N ie zapdmft*^ — choć nie wierzę 

I łijołków pełnych w7oni —
Tych, od nie'go — rirówdjy szczerze.

Aełi, Ęhogs nićraz ja  widziałam. \
Oczy zapatrzone w7e m nie — 
i u stóp .ich  tylu m iałam  
Błagąjących nadarem nie —

Oczy jegfj wsm^lzie widzę- —
To figlarńe, to znów7 sm ęjne - - 
Niby łzaw7e —  a nam iętne,
Że się sam a tego wistydźęW 

.-dbiz przypadkiem  — tak, zehŚHiiecliu..
U sta jego calow7ałam  —
To za karę^tego gfzechu,
Ja  — co nigxl>-'nie kochałam  ■—

Pocałunek tych 'List jego 
T ak pam iętam  —  cno'ć żartuję,

, Ghoć w7iem, że^Jęśt nic '.dobrego...
Ach, bo jak  też’ on^całuje !..

^ :̂ ^ h n a irką ._

S Z K I C

do tragedyi w I-szym  akcie dla- autorów  piszących 
a la Metterling. T y tu ł może być „ P i ę t r o  wr v- 
ż e j “ lub „ S t r a s z n a  t a j e m n i c a 11.

Q :goby : K ohilta  —  Mężczyzna — StiuSuAka. 
(Rzecz w starym  zamczysku na pustkow iu w7 dzień 

zaduszny).
Scena przedstaw ia wielką kom natę o ciem nym
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tle. Meble fez&mę; obicia czarne, kandelabry  eza jne , 
wszystko 'czarne. B u rz ś ^ n ie g  z deszczem;,? w ia tr 
świszcże przeraźliwie, obłoki koloru stali, z po- 

"za k tórych chwilam i przeziera sm ętne oblicze 
księżyca, .-oświecając .klasyczną głowę lilondynki 
niew idom ej, bez rąk, k tóra  siedzą®'5 w  czarnym  
fotelu przy oknie*,;-':” m iotana pkropnem  przeczu­
ciem, spogląda, na drzwi z pń H fflj gdzie; m ożna 
dostrzedz trum nę na katafalku i shfflK kobietę spa­
raliżow aną, odm aw iającą godzinki. Za sceną'••sły­
chać od £zasu do czasu 'tiSepanie-',perskich’ dyw a­
nów  bam budow ą*ljjgką. Pauza. £ 0] ch v iii wchodzi 

jśrodkiem  mężGzyzna w K ile  w ieku,' bardzo;! porzą­
dny, m a futro i zegarek zloty. W ielka .czarna broda 

-j-spływa m u na piersi, na praw ą nogę kuleje, gar­
baty , a z pod fu tra  w ygląda m u rew olw er1 o sze- 
śińuCstrzałach. B londynka usłyszawszy szm er p o ­
w staje strw ożona. Mężczyzna odwodzi kurtek' rew ol­
w eru  i za pierwszym  flfetrzałęm zarlaje jej śm ierć: 
a  sam  znika w ciemnościach krużganków . W iatr 
w yje, księżyc oświetla tru p a . Paralityćzką,''spostrzegł­
szy co się;, dzięję, um iera na  pęknięcie żylysśerco- 
wej. T rzepanie dyw anów  pepgkich bam huśęw ą la­
ską powoli ustajęA Mężczyzna za j chwilę powrajea; 
krzycząc zrozpaczony: „B o ż ćfj B o ż e !  — p o m y l i -  
ł e n  s ' j e d n o  p i ę t r o J j j *  W  tej chwili pio­
ru n  uderza, zamek staję w-Włomięnisfęh, z, pośród 
których m ożna 'dośtrzedz ddnalające śię członki za­
bójcy nje\yinnej ofiaęyr*’- 

Zaslona powoli r^pada*. ■
R yszard  R  i iszko-ioski.

W  cichej d o lin ie 'p o d  jaw oram i,
_Gdzie kryształow y’, strum yczek p ły n i^ j  
Szedł m iody pąpterz, zalany Izami,
I śpiewał żal swój na  wątlej trzcmie.

»Już, już chcę odejść... twe oczy jasne 
JI?alą mi sercu ślady najkrw aw sze. 
»Albo mi oddaj serce tw e własne, 
»Albo mi odejść pozwól na zaw sze!«

P asterzu , sm utne rozpogódź lice.
Przez Izy do serca,* najdalsza droga.
Nietylko tw oja, lecz każda N;ce,
Im  bardziej płaczem , tem bardziej sroga 

Stanisław  Estreicher.t

'Ś p iew ak  bez głosu,
A ktor bez hum oru  

b$6Niech na braciszków 
Idą do klasztoru.

W teatrze prócz Igfewy 
SWkly nić masz rutyny,
U Fflfczę nie podiiiesrfsz . . .

Płóciennej kurtyny.
Miąęfiyslaw *®ąqhorou'ski.

K W I A T  G A N G E S U
(W ie rsz  synibólirsnor hitmorystyczno - dekadentyczny). 

Jęczą w  kajdanach przebrzm iałe okowy 
S trzaskanej b itn i, siłą zm artw ychw stan ia . . .
A .sy k  gryzący tej h y d ry  stttgłoyfej,,
W zrok ine'gp ducha m głąhbólu za s ła n ia .' 
Gangesu kw iat dfŁy. .  Kielich swój ro/iąc-za,
I p ięrźćhtf duinuTe na zenitu kręgi';"’!
Nemezis straszny* sąd cof a . . .  rozpacza . . .
I w ton  zw ątpienia ot\ ija snĄ wstęgi.
Próżno granitu  niebotyczne złomy,
Taijgahe silą Sam sonótw J*4|j gnomów, 

BBraiegiiftją ducha, skruśźone .atom y 
Pośród  piorunów , błyskawic i grom ów !
—  Czemu duch pieśni w  tej ziemskiej powłoce,

WTśród żaru lawy, co piefśl* rozpala,
Na niewzruszonej spoczywa opdee —
I co m yst wzniosła, rozpaczą obala ?
Zkąd ból, gdy w górze lazurów  prżestrzehię, 
W abią c ię ; słódkiem upojenia d reszczem ...
I ku niej tęskne dobyw a się ̂ tchnienie 
Jakby  rozkóśźy przeczuciem  złowieszczeni ?
Zkąd ból? gdy cjsza tchnie w  całej naturze, 
Jakby zam arła ludzkości plejada,
N a w ichrem  gnanej uniesiona chm urze —
I pierś drzy tę s k n a .. .  a tw arz m oją b l a d a ? . . .  
Próżno zw ątpienia nioóść wieje skrzydłem,
B y  zniszczył.'w  pi£ft|£ zarodek geniusza,
Potęgę! ducha^żow iąc czczem naamidłem —
I 5e jestestw a atom em  jest „dusza !1*
P recz ! precz z w ątpieniem  ! ty  larwo bez tw arzy, 
Szyderczy śmiecli twój skryj w głębin otchłanie. 
S lrasznym  płom ieniem  niebo już się żarzy,
I m glistych duchów  słyszę glos i łkanie ! . . .
O ! prfećz z wątpKfffem — już wichrowe kręgi 
Chylą ku z i|m i (Aingpstr kw iat blady,.
A pierś w ezbrana łez leje k a sk ad y . . .  

jrfM itrz z jękielu ..głuchym . . .  okrwawiony pada . . .  
M arna ludzkości! jbiadą C i! o ! b ia d a !.

Sobiesłmu B ystrzyński.

Niemą, tak głupiego człowieka, k tó ry .n ie  m ogl­
ib y  być jeszcze głupśzym.

11riw en  ty l i  osia k  im ńcz.
Św ięta p ra w d a !

H enryk Piątkowski.

Z westchnień cierpliwego małżonkę
Mój Boże! tyle teraz wynaleźli rzefizy,
Z których każda w ew nętrznej swej istocie przeczy,' 
Na p rzy k ład : pfóch iiez dym u, parowóz bez pftjSŚS 
Muzykę beza lpelodyj, m o ra ln o ść  bez wiary,
Ż e..aż ziość^iiierze cżemn konceptem. ruszony,
Nie w ynalazł ktoś je sz p e  — malźmfsly a bez żony.

Alisel.

Znalem  '"rzeźbiarza, który pradaw nie swą wkol.o, 
obstaw ił łom am i kararyrn^kinul — i n ian iie  rzeźbił.

Godzinami w patryw ał się w surow e, bryły m ar­
m uru.

Mowil mi, że do dziś jedyny sposób upraw iania 
sztuki dłft sztuki.

K onstanty Liszka.

Piękność kobieca trw a krótkoy dość jednak  dlugb 
na to, by — źnudzić Don Juana.

Ignacy Ilatuszeieski.

B yf kobietą, jejc to  • nięskęsęscie, do któłego 
trzeba się przyzwyczaić od urodzenia.

J a n  Owidski.

Zapytany filozof by spraw ę rozsądzi!:
» Gdyby nie było mężczyzn, ktoby św iatem  rządził?« 
Kiedy o szybki w yrok nacierająfetrony ,
R zeki: »Niewiem !(ałe pójdę p o r a d z ic ie  żony.«

K azim ierz Zalewski.

(Rzecz działa się w X V . wieku fi, Chr. na wyspie Taiti). 
(Po wyjściu z Rady miejskiej).

— jakżeście skończyli z kontrak tem  teatralnym  . 
•— A no dobrze, panie dziej u — dobro m iasta

przedew szystkiem . D yrektor będzie placil czvnsz 
i kwita.

—  A dobro sztuki narodow ej ?
— Co mnie tam  obchodzą kom edjanty . W y ­

stawiliśm y budynek, to  m usim y mieć z niego do­
chód i basta.

Jó ze f Łosiński.

L ista  pań,
które łaskawie podjąć sj,e‘ raczyły urządzenia stolików z pod­
wieczorkiem — orapi sprzedażą biletów w ejjfia, programów, 

kwiatów, losów, przepowiedni, łakoci i jednodniówki:

O K I  P A  A.
WSTĘP.

1) Księżną’ Janljsżowa Czetwertyńska.
2) Faustynowa Jakubowska,
•3). Profesorowa Łuszczkiewieżowa z córkami.
4) Oktawia Mazarakowa.
5) Alfredowa Milieska.
6) Profesorowa Krzymuska.

PROGRAMY.

Marya, Schrammowa.

O B I J  P A  B .
[Podwieczorek).

I. MLĘĆIZARNIA.
1) Hrabina Stanisławowa Badeniowa z -córką.
2)'idrabina Zygmuntowa Mic-hałowska z córka.
0) 'Hrabianka Helena Mycielska.
4) H rabina Antoniowa Potocka.
5) H rabianka Taida Wodzicka.

II. STOLIKI z HERBATĄ.
S to l ik  a.

1) Ekscelencja Adela Krieghammer-haupt.
2) „ Mańkowska.

S -to lik  h.
1) D elegatowAAnna Laskowska.
2) Mecenarowa Miclialina Lisowska.
3) Stefanowa Michałowska.
4) Baronowa Puśzetowa.
5) Hrabina Romerowa.

At o 1 i k r.
1 ) Marya ze Zborowskich Gołkowska.
2) Marya GwiazdonnSrska.
3) Pani Malczewska.
4) TaĄeuszowa Starzews,.;-d 

'.‘o) Marya Rettiągerowa.
61 Aleksandrowa Zborcjwska.
7) Idalia Kalsparkowa.

^ S t o l i k  d.
1) Maksymilianowa Kobnowa.

2) Antoniowa Marsowa.
3) Przenrysławowa Pieniążkowa.

III. CUKIERNIA.
1) H rabina Geldern-Egniont-
2) Leonowa Epsteinowa.
3) Pani Kicińska.
4) Hrabina Janowa Mierośzowska.
-*1 „ Rostworobyska.

IV. STOLIK z WINEM i- PONCZEM
1) Antonina Domańska.
2) Attala Kópffowa.
3) M ichałowa-§liwińska

V. STOLIK z WODĄ [SODOWĄ.

1 ) Adamowa Boguszowa.
2) Zdzisławowa Boguszowa.
3) Kąrolowa Ordęż.yna^z jeórką.

VI. BUFET.
1) Księżna Marcelina Czartoryska.
2) Janowa Federowiczowa.
31 Jadwiga Giintherówna.
41 Alfredowa Halbanowa.
0) Józefowa Muczkowska.
6) Zofia Mucżkowska.
7) idalia Pawlikowska.-
8) Eliza P&reńska.
1)) Marya Paszkowska.

10) Antoniffa Rosnerówna
11) Marya Rrfśiierówna.
12.1 Efelena Rydlówna- 
13) Marya Zakrzewska.

G B C P A  4 .
yKzeiapij. B  

1) Hrąbina Andrzejowa Potocka.
-2) „ Stanisławowa Wodzićka.

»Nice! coś serce m eje zatruła,
»Daj m ijz n a k  czucia, choc;ażby slaby 
»Bo jeśli wiecznie trw ać chcesz nieczuła, 
» N * c o  m :ę dvęczysz swemi powaby?
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K R U P A  » . £ 5 $  Sewerowa Maciejowska. A je m c y a  c.
(Beczka czarodziejska). 3) Helena Prylińska. 1) Konstantowa Lipowska.

1) Hr. Zygmuntowa Szembekowa. K R U P A  K. 2 *$) Juljuszowa Ponińska z ifiorkami.

(Ciastka ze srebniemi koronami).
P rzew od n iczą ca : Ksipzna Marcelina Czartoryska.K R U P A  E . 1. Czesławowa Kieszkowska z córkami.

(Stolik w zwierzyńcu). t .  Pani Lutostańska, z córkami. Komitet pań: ^
1) Dyrektorowa Dąbrowska. Delegatowa Anna Laskowska, lir. Janowa Mieroszowska, hr.

• 5) Henrykowa Feintuchowa. K R U P A  II . Romanowa Michałowska, hr. Andrzejewa! Potocka, Tadeu-
V'3)-Fani Jawornicka.

.- ł.) Prezesowa Kleinowa.
Ś -■iyijencye „Skarbonkiu). 

Aj e n c y  a a.
szowa Pawlikowska, Eliza Pareńska, hr. Zygmuntowa Szem­

bekowa, hr. Stanisławowa Wodzicka Marya Zakrzewska.
5) Pani Ktugerowa. 

i; :®) Pani Rauschowa.
1) Marya Dundjcwska.
3) Zygmuntowa Korzeniowska. Komitet panów

K R U P A  F . 3) Ignacowa Rosnerowa. Dr. Adam Doboszyński, Kazimierz Ehrenberg? dr. Konstanty
Górski. Tomasz Lisiewicż, JózefYLoziński, Sewer Maciejow­

(Namiot z wróżbami). A j e n  cy a b. ski, W ładysław Prokesz. Bronisław śląski, Rudolf Starze ły­
1) Michałowa Bałucka. KjSSBjjA. Miłkowska z córką. ski, dyrektor Adolf Steibelt, Dr: .Stanisław Tomkowicz.

O w<
W  i i  T~nL

WIELKIEGO FESTYNU OGRODOWEGO
W  P A R K U  K R A K O W S K IM

na rzecz ubogich m. Krakowa, zostających pod opieką Pań T ow arzystw a Św . W incentego a Paulo.

Bez naddatkowi
i i

P O D W I E C Z O R E K
Bez naddatków!

i w e e a  w f f p
pod osobisty m kierunkiem  kapelm istrzów

pan a  M O C K A .

1 . '^Gounod: Prolog Eomeo i Ju lia
2. Komża) ; : Walc „ Eidoles W ie n “ .
3. W agner: F ragm en t  „Fliegende Holliinder".
4. Mascagni: Fantazja „Oaralleria r a s t ic a n a " . 
N r Offenbach: Iritgimede „Opowieści Hoffmanna
6. Hock: . „Echa lat m inionych", Potpouri.

1. K ral: .
2. L indpaitner
3. Strauss:
4. Verdi:
•r>. N e u w er t ir  

*6:::Grosse: .
7. W agner:
8. W ro ń sk i:

pana M A L U C Z K A .

-„Holdatcska", Marsz.
0  uyerture „ Di e Pffegekindęr “ .

m etła11, Walc.
Wielka fantazja „Aida“ .
„Sei wieder g u t ‘$  P ieśń  na klarnet. 
Potpouri „ Im m ortellen" .
Muzyka weselna i Pihśń pożarn. „Lohengrin  r .  
„H a la b u rd a “ , Mazur.

Zabawy dla dzieci: Beczka czarodziejska, z której za opłatą 4-eli centów dzieci wyęiagae będą m ogły  zabawki, cukierki itp

Karuzel, Strzelnica, Zwierzyniec i t. p.

P A W I L O N  Z  W R Ó Ż B A M I, każdy będzie się mógł dowiedzieć o swojej przyszłości.

C iastka ze  srelirnem i koronam i po lO  et.

L C iTER Y A  Z W I E R Z Ę  A., można t $ g r a ó  ź rebaka . cielę-, B a rana , prosie, d rób ;  J iO S  po lO  CCUtów.

0 zmroku na stawie:

NOC w WENECYI
wielki obraz z żywych osób ze śpiewami, przy  współudziale „Lutnistów " i muzyki wojskowej. —  Oświetlenie bengalskie, ognie sztuczne,

' pyro-tochnika pana Ma DBZYKOWSKIEO©?"

Paw ilony Pan, kir.re podjęły się łaskawie sprzedarzy „PodwieczorKu“, urządzone są z całym prze­
pychem i artyzmem. — Ceny „Podwieczorku14 siałe i niskie.

D l a  d o g o d n o ś c i  P. T. P u b l i c z n u ś c i  o t w a r t ą  j e s t  r ó w n i e ż  R E S T A U R A C Y A  s e z o n c w a  P a r k u  K r a k o w s k i e g o .

P o c z ą te k  festynu o god zin ie  3 -c ie j popołudniu . — W stęp  do P a rk u  3 0  ct., d la  d z ie c i 2 0  ct.
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St. Krzyżanowski
Duoowniczy

R B  P ija i\sk a  1. 5 p a r te r
K r a k ó w

W Ł A D Y S Ł A W  RA USZ
A r c h i t e k i  b udo w nic zy

T o p o l o w a ,  1. 2 4  
KRAKÓW.

A G E N C E  I N T E R N A T I O N A L E
dir igee

P A R  D e  d e  S I K O R S K A
Craeovie hotel de Saxe,

Bee^mmaiidfe ój§;aux Pen-
sionnats des InsfcitutileBśdi poloiai^esTi^t 
etrafigere^ des Gouvernantei|et des Dames 
'de (fmupagies^ m unie$"l% s meilleures 

refórences.

F3.fT.IT. rTIT̂ TTT̂ ^TJTfTJT̂ lT̂ TTP̂ UTlT̂ 2[F̂ T̂ 3̂T̂ /T

A l e k s a n d e r  B i b o r s k i
Architekt

i  koncesyonowany budowniczy
K a r m e l i c k a  1 4  dom w ła s n y

K raków .

Leopold Flachner
B u d o w n ic z y

ul. D ietla:;'Ni*o iz £ >  ' 
Kraków.

Bronis ława Łstyanowicz
A k u s z e r k a  i m a s sa ż y s tk a  

Kraków, Gołębia liczba 8.

R U D O L F  H E R L IC Z K A
w K rak ow ie

P la c  M a r i a c k i  1 . 1,  , W  domu pod M u r z y n a m i 11
poleca

Towary galanteryjne,
<r»mv do obćYzów orafz-tutki ( g i lz E  z praw dziw ej 
b ib u łk i f w f lR k ie j  i w szelkie p rzybory p d ^p a jen ia .

Tj 3 3  3  3  3 3 3  3 3 3 3 3  313 3 3 1 3  3 3 3 3 3 3 3 3 3 3

Em anuel Tilles
pO^ea

S k ła n  t o w a r ó w  ż e la z n y c h  i n o r y m h e rg s k ic h
w  K r a k o w i e  

u l i c a  G ro d z k a  1 36 . w  d o m u  w ła s n y m .

Historya dwóch lat i861— 1862
przez  Z. L, S.

Część wstępna 1856—1860 (tom I).

Cena 2 zlr. 60 et.

F A B R Y  K Ę
odsze^góln ionajjjfiifrw szystk ieh  w ystaw ach 'prżeż,AYysokie c. i k. im nist|® $w o h an ­

d lu  pjerw szorzodneini nagrodam iijakoteż g łów ny i ig L ą U n  hroni i '-óinuniw .. wszelkichf 

przyhorów  m yśliw skich , łow ieckich  do konnej jti/.dy. .pAdróży i szerm ierki,-,óraz par- 

fm neryą i  w szelkie a r ty k u ły  toaletowe poleca jirk n a jtan ie j

A L F R E D  D Z I K O W S K I
we Lw ow ie

u l i c a  K arola  L u d w i k a  1. 1.

r m  i * '  m

Część pierwsza, Kok 1861 (tom II)
r3 .Styczeń —  Maj.

Cena 3 zlr, 90 et,
Do nabycia wa- wszystkich księgarniach. —  SkładLglówuy w  księgarni 

Gebethnera i Spółki w Krakowie.
R a l s z y J e l ą g -  h i y s t o r y i  j ł w ó c l i  l a t  w d r u k u .

»8■08
35S JÓ ZEK IW A N IC K I

K R A K Ó W , K jn e k  25 — Lwów . H ote l Żorża

N A JW IĘK SZY

-  •*■ S K Ł A D  M ASZY N  DO SZYCIA S1NGERA
W y b ó r  z 12- tu  fab ryk .

Rowery i bicykle dziecinne
2j| z f a b r y k  a n g i e l s k i c h  I n i e m i e c k i c h .

Sprzedaż na raty.

H©-
H©
H<
Ftt»-

■08

-08

0 8

&©-

OH

K lopy  m iał do sprzedan ia

KONSOLĘ i KREDENS.
raczy cie zgłosił

do drukami Szpitalna Nr. 19.

m

Ht

m
ETQ

i

DRUKARNIA
A. SŁOMSHElf i Sp.

W  K R A K O W I E ,
p rzy  ul icy  S z p i ta ln e j  N r .  19,  (dom  W po P r o t  Dr, M a r s a )

przyjmuje do druku : 
dzieła, broszury, czasopisma, tabele, cyrkularze, 'oglosżgnia, rachunki, 

blankiety kupieckie, naczółki na listy i koperty; 
zaproszenia weselne, afisze, karty- pogrzebowe, napisy- na wsfęgach i t. p.

 >-,<£--------

B I L E T Y  F I R M O W E  i W I Z Y T O W E
wykonuje na czas oznaczony, za leca ją c  czy s to ść  druku < i.«i -sławny ukłau.

Drukarnia podejmuje się wszelkich tłómaczeń.
Polecając się łaskawym względom Szan. P. T. P u b lic z n o L  ręczę za staranne 

pod każdym względem wykonanie i umiarkowane cdii®

Z a k ła d  p r o w a d z ę  pod w ła s n y m  k ie r o w n ic tw e m .
A L E K S A N D E R  S Ł O M S K I

m

EjFI
i

4

HEJ

n
| |

H
H

wuóMłiwjiw:!)

W ażn e dla PP. Fotograf o w
i Amatorów fotografii!!

WILHELM KLEINBEKG
W  K R A K O W IE

ulica Ś-go Marka 1, »0.
Poleca

we wszelkie aparaty
i przybory fó lcgraficzn e

po oenacb fabrycznych.
Jeneralne Zastępstwo płyt suchych z pierwszej 

Austryackiej fabryki

Stankowicza, Preiningera i Ski
w  w 1 1 : ii v i i .
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ITa ra ty
M A S Z Y N Y  DO S Z Y C I A

od 2 5  do 65 z lr .
polecą

M. G ardolm ski
Lw ów  pi. Halicki 14.

Senniki nar zadania gratis i franco.

Jg^*~ „N O W O Ś Ć !"

F .  A ,  O E I G A K
, \v  Krakowie, Unia l i — J>, L . 44, 

po|eca
ę ,  , P B Z Y R Z Ą D tjD O  CtOLENIA
olttF a  (brzytw y bezpieczeństwa)

zapomocą przyrządu do g o le n ia  (brzytwy bez­
pieczeństwa): każdy "nawet niemnitfjąpy się golić, 
w przeciągu ,3 jninut daleko lepiej jak zwykłą 
brzytwą ogolić się może be?, skaleczenia, gdyż 

.takowe zupełnie jest wyklueaonein.
Cena jednej sztuki 5 złr. 50 c.

WIELKI WYBÓR
kapeluszy, krawatów* bielizny metikiej. kołnierzy­

ków, mankietów, skarpetek, clpigre^ek.
bardzo niskie stałe. "Tpfe

y«
Potu s j g g j p  i la i i i ió o w y

L W Ó W ,  H o i s I  G e c r g e .  

Transporta niemowe.

■' N A J L E P S Z Y  

krochmal brylantowy
BAŻANTA

do nabycia w&.wszystkTełi handlach.

p n i D n  fli  
i p Ł u u i

W szelkie n a s to ja -z io ła , proszki i olejki, w zakm s tejże apteki 
wchodzące, poleca,

CENTRALNY SKŁAD APTECZNY

ZYGMUNTA WILCZYŃSKIEGO
iliągistrA i M i‘ln ś e y i 

w KRAKOWIE, p rzy  ulicy Karmelickiej, pod Nr. 16.

<XDom Bankowo-K om isowy i Biuro Spedycyjne

$ W.B U J A . Ń S K I
K R A K O Y /  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  

T e l e f o n  Nr. 19.

%
*

P R Z E W O Z I  M E B L E  BEZ O P A K O W A N IA  g
własnymi wozami patentowanymi,

m m i e j ^ u ,  koleją i drogą k o ł o w y  z k w a r a n i j j t ^ a  uszkodzenia.
-I H-

84 A  A O  M  W  Y  M  Y  A  W V .
knpuje i sprzedaje

wszeSKle u a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  b a n k n o ty  z a s r a n ie z n e  i monety
pod najkorzystniejszym i warunkam i.

*
*

*

*
*
*
*
*

*
*

t
M
ti  
$
j e : r ^

&  
*  
*

B I U R O  P O D R Ó Ż N E .  *
Sprzedaż biletów kolejowych i przyjmowanie Pakunków

do pociągów,Gębowych ^
pod oryginalnemi warunkam i koiejowymi za recepisem urzędowym.

SyŁCu~X'

Chińskie srebro
z poręczeniem  

długoletniej trw ałości.

N &czyn iiy  stołjhye i deserow ej®  e. k.
uprzyw. światowej Hfiiwy fabryki w Reyn- 
dorf po lecaA .$ fh ri§ tia ,ria , JNastoDca

W .  IfiL- I J  Y N I t l
w e Lwowie

u l i c a  H e t m a ń s k a  L . 2 .

Alfred Biasion
optyk

c. l  B o j k i  o k u l is ty c z n e j  U n iw e r s y t e tu  J a g ie ł ! .
w  Krakowie,

R y n e k  g l. p r z y  u l .  G ro d z k ie j  N r .  14. 
M agazyn za łożony w roku 1801.

Medal bronzowy 1872. II Medal srebrny 3870.
Medal srebrny 1881, || Medal srebrny 1982.

Medal M inisterstwa handlu 1887.
I!®ri-umentu rjJtyezne. fizye^n^i-m aterólfeychretjjfc 
(iłdw ny sk ła d  na (jpi.liSyę oc/,ów sz-tticzny.ęli lu ­
dzkich. —  Praw dziw a wnira kolońskąj L ib ry k a f 
narzędzi:r-jiii-firgitznyeh, oftbpedycznyeli i b an d aży . 
CLI owycy'skład"śjfodków opatrunkow ych do-vpiolo- 

p jp f w a jM a  chorych.

Mim Barański
K S I Ę W A I t N I l .

SKład mate:ya}ów piśmiennych
Kraków ul. F loryańska 29,

poleca w największym wyboj-że książki 
szkpTne, do, na.boż6kyTvvu ogfedlą ałodzieżySŁ 
Zimiówjania, nu - prowincyę wykonują sią 

odwrotną pocztą.
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Ho-

M. B E Y E R  i S P Ó Ł K A
K r a k ó w .  S u k ie n n ic e  N r ,  12  —  13  14,

( n a p r z e c i w  k o ś c i o ł a  N a j ś w i ę t s z e j  P a n n y  M a r y i ) .

FABRYCZNY SKŁAD
i b ielizny gotowej, męskiej, dąmskiej i dziecinnej

oraz

b i e l i z n y  stołowej białej i kolorowej.
' C H U S T E K

białych i kolorowych 7 fabryk krajowych i zagranicznych.

( ^ A Ó W I Y  S M  Ł A D
normalnej bielizny trykotowej Prof. Dr Gustawa Jaegera |  
wszelkich wyrobów trykotowych ^jedwabiu, wółny i bawełny.

Pci iczoc l i  da insldch i dz iec innych  i S k a r p e te k  mesKicii.
S kład bielizny Wieib. Księdza Sebastyana Kneippa, " ^ 1

Na sezon letni otrzym ali w ielki w ybór bluzek satynowych, 
wełnianych i jedwabnych. Parasolki damskie od słońca oraz P ara ­

sole od najtańszych do najwykwintniejszych.

C a ł e  w y p r a w y  ślubne sa p o to w e  pa s k ła d z ie .
Główny i wyłączny skłaa wyrobów krajowych płóciennych,

na Kraków i zachodnią Gahcyę,
pierwszego r|o w a r z |ś t w a  Tkackiego, w Kropnie, pod M arką 

ochronna Prządka.
Zam ów ienia zamiejscowe u s k u te c z n i  się odwrotną

pocztą

IS s L    ____ _____________ _________
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MARYA KLAUSE
K IM li (M t  - u lica S iewslia A r. 27 (róg I*Iaut)

Pracow nia sukien i okryć damskich
podług modeli  p a r y s k i c h , w ie de ńs k ic h  i ang ie ls k ic h ,

W ykonyw a roboty nader starannie w najkrótszym czasie.

C eny  b a rd zo  niskie.

AT

9
4
9
i
4
i
r
i
w
4

■*)— ^ —# —(*•♦!—<*■—t -ł—A—&SŚ9— —j?l

P i e r w s z a  S p ó ł k a  B l a c h a r s k a
j r  Kraków, Sławkowska

p
4
4
4

4EWIcrywa clacln1 i wieżę- wszelkiśmi metalami, zakłada wodoet&gi, kloplty 
nadkanałowe, dzwonki elejśiry&ne*^

tkyrab ia  wanny wszelkiego gatunku, klośóty pokojowej' naczynia, kuchenną..-

Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres blaęfitirst\va wc-hodząoep-jak
również i reparacje. rfj

,HS (
Powierzone roboty wykonuje szybko, dokładnie i tanio. y

T
Ą—< 4 ^ — —f&gSb— ^ —ł *l  y&—t e Ś

H O T E L  C E N T R A L N Y
we Lwowie, m  Karola Ludwika L. 11,

p o d p i s a n y  p o l e c a  e l e g a n c k i e  w i d n e  p o k o j e ,
podłlig  najnow szych  w y m a g a ń

ceuy u m ia r k o w a n e ,  k tó re  w  k a żd y m  poko ju  sa do p r z e j r z e n i a .
T. *TK/.Ł:i , /.l K

XXXXXXXXieXX*X*XXXXXXXXXXXXXX

W IEDEŃSK I MAGAZYN E B 1U Ń  
roleca

gotowe sukienki i płaszczyki dla dziewcząt, 
UBRANIA DLA CHŁOPCÓW, 

t r y k o t y ,  k a p o t k i  i  p ł a s z c z y k i  d l a  d z i e c i ,
BLUZY dła dam.

A R T l l t  A P R I L  L
Plac L>omLnikauskt 1. 2 w Krakowie.

X 
Xx 
8
i
U  
X

8 
X 
X

x ^ x x x j » 8 f x x x x x x x x x x x x « M X X >
F A B R Y K A  W  G L lN S K U

polerta-

PIECE KAFLOWE SZAMOTOWE.
S k ła d  u t r z y m u je :

ARNOLD W KRN KR we LWOWIE.

A, B E R N A C K I
krawiec męski

w  Krakowie, u lica S ław kow ska.^L . 2,
o t r z y m a ł  i p o le c a  P- T ,  P an em  na  se zon  w ios e nny

M A T E R Y A Ł Y  NA U B R A N IA  I ZA R ZU TK I
z pierwszych fabryk angielskich, francuskich 

oraz krajowych najwięcej renomowanych.

W szelk ie  zamówieniu w ykonyw L  w e d łu g  nąjświeższ.ych żnrnali  
w n a jk ró tszym  czasie i p o  u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h .

X
X
X
X
X
A
X
XX
X
X
X
X

ę ^ J'T \ U 3 -
e.>

Elektrotechnik mechanik

™ EDWARD GOTTLTER
m * C S T

łU

v .  e
dostawe-h ®S k. kolei państwowej 

. y r o w i e  ulicey S y k s t u s k a  1. 2 3

■M&

(dawniej.Hgfaneln ppjzt-owy). 
wykonywa telefony, 'mikrofony, jfo y  ajftflkWelcJfcteflzna ojyli dzwonki domo­
we, młtSżłny leliWrskie wsśzolkich systemów — Zakłada gn-OMÓchrony -na' bu­
dynkach i wiegach, kontrole elektryczni?.dla cegielni i fabryk-. — Podejmuje 
się konstrnhm  mechanizmów i yrynalazkow z; zachowaniem najściśisjszet 
tajemniej. —• Przyjmuje- zamówienia na naprawy wchodzące w zakres fizyki 

* mechaniki, miernictwa i prżyifcaat lekadrtjie,'' j 
P 0 cenac - h  n a d #  r  p r  z y s t ę n y a h ,

tf*S
hm

H9SS0 -y ir>^9  - 'f <Ej%StQ Life (fej&aaSfej-
• £

Skład fortepianów , pianin i I m n i u m
W iktora B A R A B A S Z A  i Spółki

w Krakowie przy ulicy Floriańskiej 1,6,1 p,

Instrumentu osobiście w y b i m n ^ w ‘fabrykach 

w Wiedniu, Berlinie, Lipsku, Dreźnie etc.

łjf||4 4 444 4 4 44444 4 4;44 44 4 4 4 4 4 4 4 4 44,44 4̂  4 >?• y 44 j  ̂4 w4444^

C U K IE R N IA

Ł .  P Ł Ą S bK O I I  N K f  E J  »
w KRAKOWIE, uliea Szpitalna, L, 40,

yis-a-vis Kowego Teatru.

Poleca w szelk ie  w yroby w  zak res  c u k ie rn ic tw a  w chodzące, po ceiaih bardzo  n isk ich . K— 
_ ̂  ,

S t t't t  f: tARf 444 41 4t 44 4 f 141*44444  ̂1' f t  f 14 4 4u 4 41--44444 f f  4 4̂ 5
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rj?tA* u *A* '•*1* *A* '^rrz?zr~z ,ł‘ jfr jĄ* ?*?£•£ Ą ;*• *V *•: Ą riMyft i' •> jfc Ą- ;fr;ik:&

S K Ł A D  A P A R A T Ó W
i wszelkich przyborów fotograficznych

p o leca  po cenach  przystępnych

ANTONI LARISCH
w  K r a k o w i e  

przy ul. K arm elickiej, 1. 'I ?.?•<;

K ażdem u z Szauowfflffeji pp . nabyw ców  apara tu  
u dz ie lam  bezp ła tn ie  n au k i  fo tografow ania , oraz 

pow iększania  portre tów .

Zet m ó w i e n i a  z  p r o w i n e y i  u s k u t e c z n i a m  p u n k t u a l n i e .

-b

Franciszek Cuźydło
Kraków, Sukiennice 27

p o l e c a  o b f ic ie  z a o p a t r z o n y

m  Sukna, Kortów, Kamgarnów i Szewiotów
z p i e r w s z o i z ę d n y c h  f a t r y t f  t a k  k r a j o w y c h  j a k  i  z a g r a n ic z n y c h

pocasąn siy otl 1 zlr. GO et. m etr

Materyj pikowych oraz i jedwabnych na kamizelki
tudzież

na m u n d u ry  n r z e o o w e ,  wujSKOwe, do konne j  j a z d y  i l ib e ry jn e .
Również ma na składzie: M aterje  na damskie okrycia i przybory

kraw ieckie.

1

J  N a j n o w s i ^  wydaw nictw a nakładow e i komisowe

1  KSIĘGARNI SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ i  Krakowie I
R y n ek , P a łac  Spiski.

- t g-fi-c
K 
b

-  £  
£ ;  Hisforya piechoty polsKiej, przez 51 Abgar Śołtan. Z carskiej imperyi. [§h

Eom j, .fftórsWinjó, półkow nika Powieści,/-w 8pe,#str 2£§y  zlr. jv~-ł
piechoty. 8-vęt> st,r, 271 i 2 ta 
blice litogr. zl'rfi-Ś-;00.

D40, ozdobnie opraw. złrh>>T8Sj

-i-<*• „Z teki dziennikarskiej •, pogadan 
ki literackie przez L udw ika  I)ę-

-bi

3-
3 -

Eh

bićMego. 8-voaffl\ 386, z łr , 1 -60" i;

'Ą H istorya Zgromadź. Zm artw ych- 
Ą l  wstania Pańskiego podług ż re -
Ą  d e ł rękopiśmiennych napisał X.
-t— V. Smohkowsld, tom Śfth. 8-ro,
^  s t r .^ 6 7 , z 5 portretami T> złr.
4 | | |m ^ b ż  dzieła tom I.jJS-vo, sfr. 261, 
-ii’. z. 1 portretem’, - z ł r '4^.50.

   —   * r  ---—------ -
y 1 AbgarfSioUan. Rusini. '.'O brazki i

-b

i
szkice, w fisie, JśtiĄ 280,.. złr. 1TS0 
ozdobnie opr. w p łó tno iĄ .z łr.

Tomasz Babington 3I<Mmlay. Szki­
ce i rozpraw y historyczne. Tło? 
niaczył la n m dśM '. Tom
I, w jgee, str. p t8 ,  złr. T6Q, 
opraw: 2 złr.

Stanisław  Tarbm ush. S tndya do h k  
bistoryi literatury  pttlskiej. W iek W -  
X IX .  .Zygmunt Krasiński. W Sćo, ^  

k śtr. 695, w ydanie nader ozdób. s y j  
z 4m a lieliograwnrami. fclena w 4 £  
płóciennej Oprawie złr. Ą § 0 , R ;  
w bogatszej i opraw ie złr. 4 -50. - T

g h
Jadimga z Wittów Kórkhiiowslca,

Nad siły. Po.\yie&£j w 8ce, str.
195, złr. T^,0, opraw , złr. T 60 . 4p

•ijh

i- * iw. >A P T E K A  pod KORONĄ

JÓ ZE FA  T R  A U  C ZY N  SK IEG O
w K ra k o w ie ,

pod zarządem JÓZEFA SLECZKOWSKIEGO magistra farmacyi
p o leca  j a k o  n o w o ś ć

W O D Ę  K O L O Ń S K Ą  K W I A T O W Ą  
z z a p a c h e m  f io łk o w y m ,  b z o w y m  i k o n w a l io w y m ,  

wyrobu Jozefa Sieczkowskiego.

P E R F U M Y  F R A N C U S K I E  i A N G I E L S K I E
i w s z e l k i e  ś r o d k i  t o a l e t o w e  t a k  w ł a s n e g o  w y r o b u ,  j a k

i z a g r a n i c z n e .

ZJ u ,
SKŁAD MATEPYAŁOW APTECZNYCH Ł

pod „ C z a r n y m  W i l k i e m 11

G. OTO W  SK IEG O  i S P Ó Ł K I
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  S i e n n a  L.  12

naprzeciw gimnazyum św. Jacka.

- ^  P osiada na składzie w szystkie m ateryały  apteczne, i poleca dotych- 
^  czas nie znany n nas w kraju  świeżo sprow adzony

.PROSZEK I N D Y J S K I 4ii
przeciw wszelkim  owadórn.

P A S T Y L K I  A S C H E G O
o d  k a s z lu  i z a s t a r z a ł y m  k a t a r o m  p ł u c ,  

i J la ś ć  S t j  r j j s l t ą  przeciw  uporczywem u reum atyzm owi.

Za skultcznosć powyższych m aterya łów  przyjmuję  
wszelką gw arancyą.

W  I M I Ę  B O Ż E !

PIERW SZA
Z W I Ą Z K O W Ą  P R A C O W N I A  OBUWIA

W  K R A K O W I E
Stow arzyszenie  zare jes trow ane  z ograniczoną poreką

ulica ś w .  Gertrudy 1. i i .

T\ y rab ia  obuwie męskie sa lo n o w e j spacerowe, podróżne i do negliżu w cenie
odf-2 złr. dćfj&Ogzł1’- w- a- 

Obuwie damskie, w M W  od 1 złr 2.0 c-t daf-dó z.lr, olniwic dziecinite, w_ ce­
nie, od 20 et do 1^  zlr.

W szelkie naprawy lub przerobienia obuwia ja k  najtaniej.
Zamówione obuwie wykonujemy na żądanie w 48 godz.

Celem w ykonan ia  obuwia dla kalek , przyjęliśm y do naszego tow arzystw u j e ­
dnego z najzdolmejszycdi w kra ju  bandażyątę i w rrab iam y  takow e stosownie 

do p o trzeby, j ak  najstaranniej po cenach bardzo przystępnym i.

Najlepszą miarą je s t wygodnie używane obuwie.
D l a  s t a ł y c h  o d b i o r c ó w  r e z e r w u j e m y  j u ż  w y m i e r z o n e  k o p y t a .

D la członków naszego Tow arzystw a otw ieram y abonam ent na 
dostarczanie im w pe]kiego-gobuwia, oraz na napraw y i przerobienia.

C z ło n k ie m  T o w a r z y s t w a  m o l e  hyc k a ż d y ,  m a j ą c y  p r a w o  r o z p o r z ą d z a n i a  s w o im  m a j ą tk i e m ,
Zgłoszenia przystąpienia do rJ,ówarzyfetwa przyjmuje S ^ w e k c y a  T o ­

w a r z y s t w a  w  K r a k o w i e ,  u l .  ś w . C S er łru rty , I ..  11 n a  p a r t e r z e .
Z a m ó w ie n ia  z p r o w in e y i  l u b  w y ja ś n ie n ia  in f o r m a e y i  z a ła tw ia  s ię

o d w r o tn ą  p o c z tą .

Cenniki wyrabianego przez Tow arzystw o obuwia w ysyłam y franco.
D Y R E K C Y A

jt-r A d; ,V ,1 'T u '.ty ł u » .1 '■* •. J, * .‘ 1 T  ' ' ł i ,j, V^f d

MECHANICZNA FA BRY K A  T U T E K
Założona \n' roku

CH. L, SP1TZ
t <L

w  K rakowie, u lica  F iek arak a  K. 3.
P a le e a  n o w y  g a tu n e k  t u t e k

Ijdj

—Ai 
i

Lii

m
m k l e j o I  j . c o s m o p o l i t e 11 n ie k le j o n e  m

IfCJ
D ostać takow e można we w szystkich trafikach, ta k  w ł.ra f  [di 

kowie, ja k  i w oałęp Alonarohi A ustro-W ęgierskiej, również i w Oe.fj j-Jj 
sarstw ie Niemieckiem. Ą l

pppppp^pfniqpppp;
Nakładem TjcfrYarzafw fejif, Wincentego a Paulcrj(żeńskiego) w Krakowie. [ Z drukafei A lekfandra ‘.SłoitisHego i Sp. w Krakowie.


